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Londyn znowu pod śradćm bomb 


AnGiclskie sprawozdania 6 niemieckich atakach powietrznych. 


Srtokhol 
tnictwa na 


silniejszy z ataków, 
nle] niedzieli uhiegłega roku", 


| 21 marca. Z komunikatu Reute: 
n portowy | dzlalnicę przemysłową Lo: 
który pad względem potęgi można przyrównać da ataku z Ostat- 


ynu wynika, ża byl ta „naj- 


„Nazlstowakia samoloty bombowa — wynika z dalszej treści komusłkww — pros 
klika godzin zrzucaly clążkia hamhy, oraz bomby zapalające". Straże meterse miwy 


w clągu nocy pelna reca roboty". 


Z treści komunikatu londyńskiej służby 
informacyjnej również wynika. iż atak 
bombowy byl nlazwykia intensywny. Roz- 
począł się on bezpośrednio po nastaniu 
ciemności, a zakończył się po północy. 
Zrzucone bomby zapalające i kruszące wy- 
rzadziły niezwykle poważne uszkodzenia. 

Opublikowany przez apeneją Reutera oli- 
ejalny komunikat brytyjskiego minister- 
stwa lotnictwa oraz min. bezpieczeństwa 
wewnętrznego mówi a sllnem bombarda- 
wanlu Londynu. Powstały hardza poważna 
szkody 1 spustaszenia, spowodowana wybu 
chami ciężkich bamb I pałarami. W nie- 
których miejscach uległy zniszczeniu wał- 
ne zaklady przemyslowa. 5 

Uzupełniająa swe informacje, agencja 
Rentera donosi, że w ataku Bemliwym w 
elagu ostatniej nacy wzieła udzlał kilkaset 
hkombowców, która zrzucily d: 
ulący kamh kruszących I zapal 
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przeżyła od początku bleżącego roku, Przez 
6 godzin panował w mieście atan alarmo- 
wy. Już z pierwszych nadchodzących mel 
dunków można zorjentować się. że ten wiel 
ki atak na angielskie obszary portawe i 
dzielnice przemysłowe uwieńczony był ol- 
brzymim sukcesem. 

W zwiazku a wielkim atakiem niemiec- 
RR na Londyn, donoezą nestąpniące meze- 
góly: 

Przy dobrej widoczności na ziemi, nie 
mieckie eskadry bajowa, dokonujące ataku, 
mogły wyraznie rozeznać podane w roz 
kazach objekty ataku. Już po pierwszej go- 
dzinie ataku w objektach dakowych, wart- 
sztatach okrętowych. oraz w jednej dziel- 
nicy przemysłowej wybuchły liczne połary, 
które następnie atakującym eskadrom 
wskazywały kierunek. 

Według nowojorskich doniesień i pierw- 
szych wiadomości, nadeszłych z Angi, mi- 
mezenia spowodowane przez niemiecki ntak 
powietrzny, głównie w londyńskich dokach, 
magazynach i snichrzach, oraz w zakładach 
skoncentrowanego tx przemysłu wojenne- 
by, były niezwykle dotkliwe. 


Wojna powietrzna powraca na Londyn. 


Korespondent szwedzki opisuje nowy atak lotnictwa niemieckiego 
na stelicę Angiji. 
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ELE pałączena z olhrzymią Ilaścią 
ümb rozpryskawych | zapalających. Na 
Jedną tylka dzlelnicę Londynu zrzucana 
dziesiątki tysięcy bomb zapalających. Sy- 
reny na dachach wyly przerwy. 

W wielu miejscach — jak donosi dalej 
korespondent — siła eksplozyj dosłownie 
rozsadzala budynki. W innych okręgach, 
wnbe« masy zrzueonych tym razem bomb 
zapalających, ilość rozporządzalnych straży 
ogniowych okazała się zupełnie niewy- 


t ataku niemieckiego le- | starczająca, Londyn słyszał tej nocy ogień 
| artylerji przeciwlotniczej o dawna niewi- 


dzianej gwałtawności. Chwilami huk dział 
wogóle nie ustawal, a granaty sypały się 
formalnym strumieniem pod niebo. Huk 
motorów bombowców niemieckich był nie- 
zwykle silny. Albo musiały one lecieć nie- 
zwykle nisko, alba też — jak sądzi kore 
spondent — ukazały się nad atolieą bry- 
tyjską w większych ilościach, niż zwykle. 

Pod nagłówkiem: „Straszna noc bombar- 
dowania w, Londynie — najcięższy atak 
w tym roku" donosi korespondent landyń- 
ski „Afłanbladet”, że stolica Anglji prze- 
żyłe właśnie zą noc w tym roku. 
Nawet najsilni ogień artylerji prze- 
ciwlotniczej nie był w stanie przeszkodzić 
niemieckim maszynom bojowym w nieu- 
stannem krążenin nad Londynem, Kiedy n- 
siłowano gasjć bomby zapalające, rzucone 
| w wielkich ilościach, posypal się prawdzi- 
wy grad bomb rozpryskujących. Jak do- 
nosi dalej korespondent, powstały wielkie 
szkody materjalne i wybuchły olbrzymie 
pożary. 


Sprawozdanie prasy 
amerykańskiej. 


(=) Nawy Jork, 21 marca. „Assoclatad 
Press“ nazywa atak bardzo silnych askadr 
niemłackiago lotnictwa bojowa dokona- 


ny w nocy na czwartek na objekty wajen- 
na Londynu „najeląższym w obecnym ro- 
ku atakiem". Tysiące bomb spadlo wśród 
graźnych detonacy] na mlasta. 

Sprawozdawca „New York Times" An- 
derson wyraża przekonanie, że atak ten 
można porównać z olbrzymiemi atakami 
z ubiegłej jesieni. Bombowce niemieckie 
nadlatywały w takich masach i tak nisko, 
że powietrze przepełnione było warkotem 
motorów. Huk artylerji przeciwlotniczej 
był tak intesywny jak jeszcze nigdy da- 


wa się wniosek, że w akcji brały 
nowe  baterje przeciwlotnicze, 


udział 
Gwałtowne detonacje watrząsnęły całemi 
dzielnicami. 

Zaamiennem jest jedno zdanie sprawo- 
zdania, mianowicie. że zniszczona zostały 


damy w dzielnicach ubogich, araz damy 


mieszkalna i handlowe". 
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„Hrvatski Dnevnik“ o stosunkach 
niemiecko -jugosłowiańskich. 


Belgrad, 21 marca. Wychodzacy w Za- 
zrzebiu organ. kierowany przez wicepre- 
mjera Maczka, kroackiego stronnietwa 
chłopskiego „Hrvatski Dnevnik“, zamie- 
ereza obszerny artykuł wstępny. w ktorym 
omawia stosunki łączące Niemcy z Jugo- 

sa 
jamo wepomina, że stosunki między obu 
krajami kształtują nadal na platfarmia 
przyjazni i whrew rozpowszechnianrem w 
ostatnich czasach zagranicą pronagandn- 
wym poploskom na w nalmniajszym 
stopniu nia ulegly zamacenlu. 

Stosunki jngoslowiańsko-niemieckie na- 
leży oceniać hez wszelkich złośliwości, ale 
spakcjnie i rozandnie. W rzeczywistości Ju 
gasławia nie wymaga od Nlemlec niczego 
Innego. jak tylka noszanowania je] "an- 
stwnwe| nlenadleglaści i terytariatnej nie 
tykalności. Kraj. który zajmuje takie sla- 
nowiska, a przylem nie wynowiada słów na 
marne, kraj, którego siły nie można niedu 
ceniać, maże dzieki swemu stanowisku 
wzbudzać jedynie szacunek. Niemieckie 
dzienniki zaznaczają, iż punkt ciężkose! 
walk spoczywa nadal na wyspach brytyl- 
skich, oraz że tam nastąpi rozstrzygnięcie. 


Ponowne spotkanie Edena 
z Saracoglu. 
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Pierwszy transpor! broni 


26 Stanów Zjednoczonych 


po przyjęciu ustawy lomkardowej zatopiony. 


(=) Nowy Jork, 21 marca. Pierwszy 
transport b . wysłany ze Stanów Zla. 
dnaczanych da Angliji no przylęclu ustawy 
lamhardaweł — Jak donesl agencja Stefa. 


lni z Gibraltaru przez Algeciraa — zostal 
zatapiany przez pewną nlemiecką lódź pod- 
wadną. 


„New York Times“ o stratach tonażu 
okrętowego. 


„New Yark 


—) Nowy Jark, 21 marea. 
ip: y dlug poda- 


Times" donos! z Londynu że 
nych da wladomości p admi ralieją, 
straty tonażu okrętowe w tygodni: 
wym nkresie od 3—3 marca wynaszą ago- 
iem 98.632 tan, Jest ta wprawdzie a 42.482 
tan mniej niż w poprzednim ty ru. 
ladnakże 32.000 tan pawyżej przeciętnych 
strat tygodniowych w akrasie wajny. 
Brytyjska admiralicja podala rowno- 
cześnie do wiadamości w dniu 2 marca 
straty tonażowe za ubiegly tydzień, które 
były a 6,724 ton niższe niż to poprzednio 
zakomunikowano. ponieważ jeden ze siat 
ków. który uważano za stracony, po kilku- 
dniowem opóźnieniu przybył do awega 
portu. Ogółem że stratami z ostatnich ty- 
godni przeciętne tygodniowe etraty tona- 
żn okrętowego wynoszą 120.073 ton, co — 
jak sig wyraża „New York Times‘ — „jest 
niezbyt pocieszającą wiadomością". 


L |du burzliwego morza i 


| Jeśliby straty tygodniowe były mniejsze 
niż sie podaje w sprawozdaniach tygadnio- 
wych. to nia da się ukryć faktu, że utrata 
Ir tan w ciągu tygodnia wpływa bar- 
dza ujemnis na sytuację. Niezależnie od 
| lego dojść mnsza straty. wynikle z powo: 
i i uszkodzeń okrętów. 
Jgdyż w takich wypadkach statki oddane 
do naprawy są unieruchamiane na 6. a 
mieraz i więcej miesiecy, wobec czego Tze- 
czywiste straty tygodniowe należy abli 
czać w wysokości 200.000 ton. 

Oficjalne koła są zdania, że Anglia musi 
ślą liczyć z noważnemi stratami, aby wy- 
grać bitwe na Atlantyku  panleważ nle- 
nrzyjacial wykarzysiuja maksimum swych 
sif, idących w trzech kierunkach, miano- 
a używa broni nzdwodnej. t. i. lotnic- 
fdnostek morskich, oraz lodzi pod- 
wodnych. 

Przeciętne atraty tygodniowe na odcin- 


ma a aw 
= rrenunmersta mies.: 4% KA, 
a sismica dw ba 4 GU. 


Anglicy zrzuci bomby zapalające 


(=) Kopenhaga, 21 marca. Jak donosi 
biura Ritzans, samoloty angielskie w nocy 
na środę przeleciały nad niektóremi okoli- 
cami Danji. 


+ Zrzucona kilka bomb zapalających, które 


jednak wyrządziły bardzo nieznaczne szko- 
dy. Na wyspie Fiinen w pewnem gospodar- 
stwie wiejskiem wybito kilka szyb i za- 
bitó krowę. 


Atak na holenderskie łodzie 


rybackie. 
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ku ostatnich 7 miesięcy 1940 roku — plaza 
dalej „New York Timea“ — wynoaiły 90.000 
ton. W pierwszych 11 tygodniach br. tygo- 
dniowe przeciętne straty tonażu spadły na 
51.000 tom. Amerykański dziennik dochodzi 
do wniosku, iż koła brytyjskie biorą pod 
uwagę, że „nie jest rzeczą ważną ile stat- 
ków idzia na dno morza, lecz ważniejszem 
jest, ile przybywa, 


Rokowania rolnicze niem.-włoskie. 


Wledań, 21 maroa. Przedstawiciele Twa- 
dów  nietmieckiogo i włoskiego odbyli w 
Wiedniu w czasie od 17 do 20 marca br. rox 
mowy na temat zagadnień rolniczych. 

Rokowania miały na celu wprowadzenia 
w czyn porozumienia zawartego  międz, 
ministrem Rzeszy dla wyżywienia i rol- 
nictwa Darram i królewsko-włodkim mini- 
strem rolnictwa Cassinali, zawartem w jæ- 
sieni ub. rokn, a obejmującem sprawę roz» 
szerzenia i wamoenienia współpracy w dzie- 
dzimie rolniczej między Niemcami i Wło- 
chami, 

Rokowania te doprowadziły do poroza- 
mienia w sprawie wzmożonego przywózu 
do Niemiec owoców i jarzyn, oraz nasion 
i roślin leczniczych i korzennych. Rozmo- 
wy toczyły się w dnchu solidarnej współ- 
pracy. przyczam wa wszystkich punktach 
osiągnięto zupelne porozumienie. 


„Zwycięstwo na Zachodzie“ — . 
wyświetlane w Teheranie. 


(=) Teheran, 21 marca. Niemlscki posat 
w Teheranie wydał w uhlegla środę przy- 
Jęcie w reprezeniacyjnych salonach nowa- 
ga gmachu naselstwa nlomlecklago, w cza- 
sle którega wyświetlano nowy dokumentar. 
ny flim pt. „Zwycięstwa na Zachodzie“, 

W przyjęciu wzieli ndział wszyscy rzłon- 
kawie gabinetu irańskiego z prezesćm ra- 
dy ministrów na czele. szambelan dwnrski, 
minister wnjny. szef sztabu goneralnegó, 
gekelarze stanu, czoławi mrzedstawiciela 
wladz, przedstawiciele władz zmospodar- 
czych. przedstawiciele prasy. wresznia 
członkowie kornusn dyplomatycznego. 


Obecna sytuacja na Bałkanach. 


(=) Belgrad, 21 marca. Wojskowy współ- 
prarowaik dziennika „Hrvatski Dnevnik”, 
pisząe o obecnej sytuacji na Bałkanach, 
podkreśla, że nia zastały Jeszcze zerwane 
wszystki nici pokojawega razwiązania 
trudności na ahszarze Ralkanów. Odnosi 
się wrażenie. że uawiąznie się tu nowa nió 
pukoju, który przyniesie ulgę całym Bał. 
kanom i pozwali spodziewać się niezamą- 
couej niczem przyszłnści, 


Wniosek Roosevelta przekazany 
senatowl. 


(=! Waszyngtn, 21 marca. Izba Reprezen- 
taniów na wnlasek Roosevelta uchwanta 
336 głasami przeciw 55 kradyt w sumie 7 
millardów dolarów na wykonania ustawy o 
namocy dla Anglii 

Wniosek Roosevelta zastał ohecnie prza- 
kazany do senatu. celem dalszego rozpa- 
trzenia Tzha odrzuriła wniosek opozycji w 
sorawie skreślenia przewidzianej w usta. 
wie o pomncy ang elakiei kwoty 350 milin- 
nów dolarów na zakun ziemiopłodów, prze- 
znaczonych dla głońujacych kobiet i dzieci 
w Europie. o ilehy Anglia nie zaprzestała 
blokady wspomnianych krajów. 


Amervka i wojna. 


Kraków, 2] marca. 


Ameryką byla zawsze krajem nieogra- 
nieżzonych możliwości. Także i sposób, w 
jaki Ameryka oddziaływuje na oheeną 
wojnę, różni sią bardzo silnie od europei- 
skich w tym kierunkn zwyczajów. Po u- 
chwalenin ustawy 6 dzierżawach i pożycz- 
kach, przy pomocy których pólnoena-ame- 
rykański prezydent chee podać pomocna 
dłoń swym uciśnionym angielskim przy- 
jaciolom, przeciwieństwa natrafiają na 
siebie w Ameryce bardzo silnie. 


Stworzenie tej natawy spowodowała nie- 
tylka to, ża zwolennicy partji inierwen- 
cyjnej stali aig bardziej pewnymi siebie. 
także i to, że wszyscy amerykańscy 
przeciwnicy wojny zaczynają się Jedno- 
czyć I podejmować atakl na rząd. Antyin- 
terwencjonaliści, których liczby nie należy 
oceniać zbyt nisko, grupują się wakół 
rozmaitych partyj, przedewszystkiem jed- 
nak dookoła arganizacji obozu antylnte 
wencyjnego | antywojennega, t. zw. „Ame- 
rica First Comitee". 


Przywódcy tego ruchu wystepują w 
ostatnich czasach coraz częściej na wido- 
wni_i podnoszą swoje ostrzegawcze glo- 
ay, Podczas gdy interwencjoniści chcą u- 
dzielić znajdującym się w fatalnej sytna- 
cji Anglikom, wszelkiej możliwej pomócy, 
to „America First Comites“ usiłuje wyau- 
nać wszelkia argnmenty, któreby magly 
zapobiec szkodliwej la amerykańskich 
interesów państwowych i narodowych in- 
terwencji. Nietylka ten komitet występuje 
na pierwszy plan, lacz także | pajedymcza 
asoblstości, która claszą się w północno- 
kańskich stanach wlalką sławą, zaj- 
blicznia stanowiska przeciwna 
low | zarząd: m wydanym 
przoz jego rząd. 

W ostatnich czasach uczynił to także pul- 
kownik Lindbergh, który po awym locie 
„non stop” do Europy, stal się w Ameryce 

ju bohatera narodowego. 


ryte ni 
«la, w jaki sposóh Angilja mała wygrać tę 
wojnę. Podżegacze wojenni w Ameryce nie 
wiedzą zapewne, jakim potencjałem wojen- 
nym dysponnją Niemcy. Wydaje «ię, że 
o tych wszystkich problemach są oni tak 
mało palnfarmowani, jak byll nimi na po- 
czątku tej wojny adpowledzialni przywód- 
ey Francji | Angliji. 


W związka z powyższem, amerykański 
pułkownik lotnictwa poruszył problem 
półnacno-amarykańskich zbrojeń dotal- 
ezyrth, które an. jakn fachowiec, nważa za 
wyslarczające. W chwili ohecnej —. oświad- 
czył Lindbergh — w armji | marynaree 
Stanów Zjednoczonych niema tylu pierw- 
szarzędnyćh samolotów bojowych, ile 
Niemcy są w stanie wyprodukować w cią- 
NE kilku tygodni, zakończenin swego 
istu otwartego Lindlerch padnasi jeszeza 
Taz swój ostrzegający glos, Lindbergh jest 
glęboko przeświadczany. że wiekszość lud- 
1iości pólnoeno-merykańskich stanów nia 
chce wolny. Naród amerykański może być 
przyciągnięty do wojny euronejskiej jedy- 
nie w tym wypadku, jeśli zostanie zmnsza- 
uy do tego przez podżegaczy wojennych. 


Antylnterwancjonidci w Nawym Jorku 
zajęli stanowiska przeciw hurmlatrzowi 


La Guardjl w formie demonstrac 


„America Firat Comitee* rozwija nd nie- 
dawna propagande przeciwko udziałowi 
Ameryki w wojnie | zwalcza uchwaly par 
tji wajennej. Komitet ten uznał za awoje 
zadanie zanohiezać. by Ameryka nie po- 
zwalała na udzielanie pomocy Anglii po- 
nad to, eo pierwotnie przewidziano, ta zna- 
czy Stany Zjednoczone mają Anglii dastar 
czać jedynie broni i środków żywności, je- 
áli dostawy te będą transportowane na n- 
kretach angielskich i pad astona angiel. 
aklch krążowników do oblężonych wysp 
brytyjskich. Miarodaini przywódcy „Ame- 
rica First Comitee" w żadnym wypadku 
nie chcą donuścić, aby wydział pomocy dla 
koalicji zezwolił na użycie floty Stanów 
Zjednoczonych do konwojowania wzęlęd- 
nie. aby werhowana ochotników w Stanach 
Zjeduoczanych do armii angielskiej. Przy- 
wódey komitatu wypowiadają sie także 
przeciwko udziałowi Sianów Zjednocza- 
nych w abranie Singapoore I holenderskich 
Indyj wschadnich. 


EJ 
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„DZIENNTK_PORANNY* 


(—) Istambuł, 21 marca. Na honorowym 
placu w ogrodach niemieckiej ambasady 
w Therania nad Bastorsm, adbyta się uro- 
czystość ku czej hohaterw nad grobami 
niemieckich aficerów i żołnierzy poległych 
I zmarłych w czasie wajny Światowej w 
Turej! 

Uieczystość ta hyła polączona z uczcze- 
niem 25-iej rocznicy zgonu geni 
a von der Gi 
koła Kut sl Am 


wojskowy 
Genera. or Rohde w przemówieniu 
podkreślił, że ohecna uroczystość nad gro- 
bami w Therapia posiada szczególne zna- 
czenie, gdyż przypomina ana 4 twarde lata 
wojenne, przeżyte wspólnie z narodem tu- 
reckim. Uroczystość ta przywodzi również 
na pamięć postać wielkiega niemieckiego 
żołnierza generalnego feldmarszalka von 
der Goltz-Paszy, który lednaczył w swojej 
usohle godności marszałka 
turacklega, stanowiąc łącznik pom y 
niemiecką i turecką ideą żołnierską. Mów- 
ca opisal wybitną długoletnią działalność 
marszalka, jako rearganizatora armji i wy- 
szkolen ojskowego w T 


jamiecid. 1 
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Nicmiccko-turecka uroczysíość 
Ku czci poleślych bohaicrów. 


Przemówienie ambasadora von Papena i śenerała tureckieśo All Fuada 


W związku z tem generał-major Rohde 
powita] aboenych przedstawicieli tureckich 
sił zbrojnych, których przybycie jest dowo- 

| dem. iż armia turecka nie zapomniała za- 
į slug. oddanych jej przez marszałka von 
der Galtz-Paszę. W dalszym ciągu general- 
major Rohde przypomniał bohaterów po- 
wietrznych z czasów walk o Dardanele ka- 
pitana Buddaeke, oraz zmarlego niedawno 
w zachadniej Francji wskutek katastrofy 
lotniczej wiceadmirała Arnault de la Pe 


riere, który przez 7 lat dzialał jako wykła- 
w tureckiej akademii morskiej. 


mrzybyłega w charakterze go: 
danta tureckiej akademii wojenni 
ła AL którega przybycia 


ód ja uczczenia zma 
lnega feldmarszałka von der Goltz- 
Paszy, oraz niemieckich żołnierzy poleg- 
łych w Turcji | za Turcję. 

— Jesteśmy związani — oświadczył am- 
hasador — od czasu wspólnie kiedyś prze- 
bytych wlak wspólnym losem, a jego Wy- 
mowa góruje nad głosami, pragnącemi siać 
nienawiść i rozdwojenie. Taki jest tesia- 
ment zmarłych, kióry wyznajemy głośno I 
w najlepszych intencjach. R 

Pa przemówieniu ambasadora niemiec- 
kiego wygłosił mowę komendant akadam]i 


Niemiecki komunikat wojenny. 


orlin, 22 marca. Naczelna komenda ar- 
niemieckiej kamunikuj: 

Lotnictwa zaatakowała ostatniej nocy 
skutecznie znaczniejszem|i siłami lotników 
hajawych port Plymouth, Szczególnie da- 
bra widoczność ułatwiała zrzucenia bamh 
na wyznaczana ohjektu | doprowadziła do 
doskonale) celności. W urządzeniach por- 
towych | dakowych powstały wlelkie noża. 
A Kilka okrętów stanęło w nłomieniach. 

rząd zaopatrzenia marynarki został ciąż 
ka uszkodzony. Inne samoloty holawa ob- 
rzuelly ponownie Landyn bamhaml. 

ciągu dnia 20 marca samolety wy- 
wladawc: trafienia bom- 
na lotniskach 
odezas zrzucania 
0U m. zaobserwow: 


Bi 
mji 


na wyrwy od bomb w bezpošrednlem po- 
kliżu wiekszej Ilości stolących samolatów 
myśliwskich. Dalszy atak z dobrym rezul- 
tatem byl skłarowany na part Clacton 
on sea. 


U poludniowo-wschadniege wybrzeża za- 
tonai parowiec transportowy palemnońci 
8.000 ton po trzech trafieniach bombami w 
tylną 1 przednią cz! 
taku na konwój. w: 
tym komunikacia wi 
nodpalony czwarty okret 
naści 8.000 ton. 


Jeden z poławiaczy mln zestrzelił na 
marzu Północnem brytyjski samolot. Nia- 
mrzyjaciel nle dokonywał ubległe] nocy na- 
lotów na ti Rzeszy 


nym, z 
handlowy pajem- 


Król Borys na ćwiczeniach bojowych 
lotnictwa i tanków niemieckich. 


=) Sofja, 21 marca, Hułgarska agencja 
lagraflczna wydała wa środę wieczór na- 
stępujący kamunikat urzędowy: 

„Król Barys TF], na zaproszenie dowódz- 
twa wajsk niemieckich. znajdujących się w 
Bułgarii, wziął w dniu 17 bm. udział w ówi- 
czeniach bojowych niemieckich oddziałów 
broni pancernej. Ponadto w dniu IR bm. 
na zaproszenie dowódey korpusu pawietrz- 
nego, król wział udział w ćwiczeniach bo- 
jowych niemieckiego lotnictwa wojennego. 

otoczeniu króla znajdowali się: ksią- 
żę Cyryl. nraz minister wnjny generał Da- 
skaloff. W dniu 19 bm. hyli również obe- 
eni premier prafesor Filoff, kilkn ezton- 
ków rządu, przewodniczący Izhy Lagoľe- 
taff, posłowie Niemiee i Włoch, oraz szef 
hulgarskieza sztabn generalnega general 
Hodżi Betkaff z wyższymi oficerami". 


Po zlikwidowaniu angielskiej sieci 
szpiegowskiej w Bułgarji. 


Satja. 21 marca. Jak wiadomo. bułgarskia 
władze hezpieczeństwa wpańly niedawno 
na trop rozgałęzionej angielskiej sieci 
szpiegowskiej. 

Z obszernego sprawozdania tut. dyrekcji 
policji wynika. że wspomniana akcja szpie- 
gawska byla kierowana przez Anglików. 
žo glówni jej agenci składali się przeważ- 
nie z obeakrajoweów. a objektem ich pracy 
byla dziedzina wojskawa. Dyspnnowali oni 
abfilemi subsydjami materijalnemi. Robota 
ulegla zupelnie likwidacji. Aresztowani 
złożyli pzczegóławe zeznania, Po zakończe- 
nin Śledztwa sprawa zostanie przekazana 
sądowi. 


Churchill zamierza budować 
wille. 


Madryt, 27 marca. Celem zapewnienia 
mieszkań bezdamnym, pozbawionym da- 
chu wskutek ataków powietrznych w Wiel- 
kiej Brytanii — jak donosi londyńska alu- 
żba informacyjna — ma się rozpocząć bu 
dawe l. zw. bungalowów, czyli will wiej 
skich. Bungalowy te maja być zahczpiecza 
ue przed wilgocią i hałasem. Da budowy 
ich niema być nżyte drzewo. ani inne ma- 
feriały, których brak znaznacza się o- 
beenie. 


50-letni jubileusz obserwatorjum 
astronomicznego w Watykanie. 


Citta del Vaticano, 21 marca. Watykań 
ska stacja natronaniiczna obchadzila 50-]a- 
tia swego istnienia. Ohserwatorjnm astro- 
nomiezne Watykanu zastała zalożone w r. 
1651 ua mocy „manu propris“ Ojea św. Leo- 
ua XIII. 

Wielkie zasługi akoła razwajn _„speeula 
Vaticana“ położył zrnarły przed kilku laty 
ks. Hagen T. J. Nowocześnie urządzona pa- 
pieska Rtacja meternlngiczna znajduje się 
obecnie w Castel Gandalfo, a kiernwnietwu 
jej spoczywa nadal w ręku Jezuitów. 


List pasterski arcybiskupa 
Lyonu. 


($) Vichy, 21 marca. Arcybiskup Lyonu 
kardynał Gerlier pisze w swym liście pa- 
aterskim do wiernyeh. że „wszyscy Fran- 
enzi dobrej woli muszą w codziennych mo- 
dlitwach modlić się za tych, którzy chcą 
Francje odbudować”. 

Podkreśla on dalej. że madlić się należy 
przedewezvatkiem na intencję dzieła roz- 
paczętego przez marszalka Pełaina. To, eo 
obeenia rozumieć należy jaka dyscyplinę 
narodową. jest niczem Innem, tylka 
lojalna wsnólnraca i wynelnianiem obo- 
wiązków nhywatelskich, to jest enót. któ. 
rych Chryglua w awnim czasie wymagał 
od wiernych. Snoleczna doktryna kościel- 
na — czyiamy w liście pasterskim — pn- 
krywa się w zupełności z doklrynami 
marszalką. 


Wybuch w amerykańskiej fabryce 
dynamitu. 


Nowy Jork, 21 marca. W pewne] fabryce 
dynamitu I hu b 

do tawarzyst 
w Kenvil. w stanie New wy! 

się wisiki wybuch Skutki wykuchu ańczu- 
ja w promieniu kilometra. 


wajaennej, genar: rm]i All Fuad, poświę. 
eając ua wstępie alowa czci dla Żołnierzy 
niemieckich. palegivch wspólnie ze swymi 
turerkimi towarzyszami broni na ziemi ta- 
reckiej. Następnie podziękował on amhas 
darawi niemieckiemn za gorące slowa, 
skierowane przez niego jako towarzyszą 
hroni Turcji do tureckich sił zbrojnych, 
Zkolei generał przypomninł pamieć gene 
ralnegn feldmarszałka von der Goltz-Paa 
szy, który żyje dalej w duszy armji tureq- 
kiej i w pamieci tureckiego sztabu general. 
nego, oraz we wdzięcznem wspomnieniu bu- 
reckiej akademii wniennej. 

Na zakończenie odegrana hymny turecki 
i niemiecki, paczom na grobie felimarwał= 
ka złożono wielki wieniec od tureckiej ar 
mji. 


Diręczne pismo prezydenta Turcji 
do kanclerza Hitlera. 


Berlin, 21 marca. Turecki ambasador Ge. 
rede wręczył kanclerzowl Hitiorowi osahl. 
ste pisma prezydenta republiki tureckiaj 
lamet Inaenun. 

Kanclerz prosił amahasadora, aby tem 


nrzekazal prezydentowi Turcji jego podzię: 
kowanie za nismo. 


Fabryka ta leży w pobliżu arsenału ma- 
rynarki Pieatin w stanie Nowy Jork. Caty 
szereg wybuchów miał juž miejsce w lej 
fabryce w dn. 12 wrzeńnia ub, roko, przy” 
czem ponad 50 ngáb poniosła Śmierć, 200 m 
sób została zranionych, a jedna część fa- 
bryki uległa całkowitemu zniszczeniu. 


Włoski komunikat wojenny. 


Rzym, 22 marca. Włoski komunikat waj- 
skowy z piątku brzmi następująco: 
Glówna kwatera armji włoskiej komuni- 


kuje: 
Na froncie greckim normalna dzialal- 
ność artylerii. Włoskie samoloty nstrzela. 


4 z karabinów maszynowych niaprzyja- 
clelskie wojska i urzadzenia. obronne. | 
W Afryce pólnacna| nieprzyjaciel. wspie- 
rany nrzez artylerię. ponowił zacięty atak 
na Giarabnb, został jednak wszędzie od- 
party. W Cyrenajce włoskie aamaloty bam- 
hardowały bazę flotową Bengasi. W rejo- 
nie powietrznym nad Syrtem niemiecka o- 


m 


brona przeciwlotnicza zemtrzeliła w dn, 19 
marca jeden samolot typu, Wellington, Za- 
loga zastała wzięta do niewoli. | | l 

Jedna z wlaskich formaeyi lotniczych 
bamhardowała haze flatowa Suda na Kre- 
cle, przyczem znajdujace się w porcie okrą- 
ty otrzymały celne trafienia. Włoskie my« 
ACE zeatrzeliły jedem samolot typu Hur- 
rięane. 

W Afryce wachodniel kontynnowane nai. 
łowania angielskie przełamania włoskich 
pozycyi pad Keren. zostały wszedzie uhie- 
gniete. Włnakie lotnictwo zaatakowala nie- 
przyjacielskie baterie bombami i bronią 
nokładową, przez eo spowodowano potężne 
wybuchy. ls 

W rejonie Galla-Sidamo nieprzyjacie] na 
siłował zdahyć przejścia przez rzekę Da< 
bns, został jednak odparty. 


W kilku wierszach. 


De Valera z okazji uroczystości św. Pa- 
tryka. wyglnsił przez radia nrzemówienia 
do Ameryki. w którem oświadczył, że neu- 
tralność stanowi npnstnlat. za którym stoi 
zdecydowanie naród irlandzki, 


* * * 


Jak _ donosi korespandent londyński 
„Nya Dagligt Allehanda". skleny tytonia- 
we w Leeds i Sheffield odmawiają sprze- 
dawania papierosów kobietom., Na uzasa- 
dnienie tega podają sprzedawcy, że posia- 
dana przez nich zanaay wystarczą zaledwo 
dla ludności meskiej. 


* * * 

Pońdsekretarz stanu w anzielskiem mini- 
steratwie oświaty zakomunikował w tych 
dniach. że z Londynu zostanie wywiezio- 
nych 450.000 dzieci. 

* 


* * 


* 
Po wielotygodniowych staraniach odpły- 


* x 


nął nareszcia dn Marsylii 


parowiec „Ex- 
month" 


z łandnnkiem żywności. odzieży i 


łekarstw, przedstawiający wartość 1,25 
miljona dolarów. a przeznaczonym dla 
nienkunowanej części Francji 300 ton 


pszennej mąki musiano wyładnwać i po- 
zostawić w porcie, ponieważ Anglicy mieli 
niwiadczyć, iż mąki nia przenuszezą przez 
blokadą. 


æ BADA, 44.4 8 37 0 


| 


fuara Annamu z żoną i dziećmi w Paryżu, 


Kraków, 21 marca. 


Zawarcie pokoju między Indochinami 
francuskiemi a królestwem Syjamu 
przypomniało światu ten odległy zakas 
tek Azji, który doniedawna cieszył się 
SEREM spokojem, ostatnio jednak 

ste jednem z ognisk zapalnych 
kontynentu, w którem polityczna ryw: 
lizacja doprowadziła do wysokiego na- 
mięcia, 


Q ile Syjam posiada bardzo charaktery- 
klyczne oblicze i na każdym kroku spotka 
nę tam turysta z cechami wlaściwemi tyl 
ko temu krajowi, o tyle w Indachinach 
nuważyć można duży wpływ francuski, 
tk pod względem zewnętrznym, jak też 
ych ologieznym. 
bior, dzieląca sią politycznie na 
faktaraty, GE) nowicie Tonkin, 
i ratwa Annamu | królestwa Kambodży 
IA m obok 


gaj a WED swoje zTó- 
je w górach Tang: La w Tybecie wschod- 


„APES może zeuronelzowaną częścią 
Indochin Jest cesarstwa Annamu, 


lince między morzem Chińskiem a rzeką 
|Rekong i obejmujące 159.890 km kw., z lud- 
mością około 6 miljonów mieszkańców. An 

jmuj. i pas nadhrzeżny. 


Krai ten, jakkolwiek 
y od wielu innych posiadłości fran- 
pmakich ną wschodzie, jest niezwykle żyz- 
ny, a udają się na jego polach przede 
wazystkiem ryż, trzcina enkrowa. kawa, 
erbnta, bewelna. Ale nietylka surowce, 
elnżące aprowizacji stanowią bogactwo te 
go kraju, posiada on również kauczuk 
drzewa bambusowe, dwa produkty niezwy- 
le cenne. 


Mima fa Jest przemysł I hande! w tym 
kraju bardza mała rozwinięty, % 


z brak przedewszystkiem kolei. Wiel- 
e natomiast są bogactwa kopalniane, 
Rivż w Annamie spotyka się złoto, miedź. 
Słów i sól, Eksport tego kraju j jednak 
jo tyle ułatwiony, że kra] posłada klika du. 
th portów, z których Turan jest naj 
wiekszy. Stolica Annamu jest miasto Hue 
60.000 mieszkańców. naiwiekszem zaś 

Bata cesarstwa jest Bing-Dinh. 
Ja z punktu widzenia kultu- 


2: 
Mg sztukę. ca zresztą można zauważyć, czy- 
ląc małą wycieczkę pa stolicy Hué. Tstni 
de tam podobnie jak w Pekinie, radz. 
zamkniętego w sobie miasta królewskiego. 
„leczonego licznemi murami, w który: 

jedna wielka brama służy jakn główne wi 

Brama ta bogata jest rzeźbiona i p^- 
Stada kilka pięter. a przed nia trzymaj 
straż hosonndzy halabardniey. w strojach 
tzerwonn-złotych. Na gławia mają spicza- 
i kapelusze, iak charakterystyczne dla 
Indochin wogóle. 


Za ta bramą rozpoczyna 
„miasta purpurowe”, 


ezyli najhardz niednstenna cześć cesar 
skiej siedziby Wsten do królewskiegn mia 
ata czyli eytadeli otrzymuje sie przez wla- 
za francuskie. ale niełatwo jest się o nie 
wystarać. Lecz nawet ta przepnstka nie 
wystarczy, aby dostać się do „miasta pur- 
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Nad rzeką granicznąMekong 


purawega*: potrzeba na tn zezwolenia mi- 
nistra dworu cesarskiego. 


W palacu zwanym „can-tanh* rezyduje 
jega cesarska mańć Baa Dal. | 


*alae jest jednopiętrowym budynkiem o 
vdzięcznej stylowej fasadzie i bogatej 
hińsko-anuamickiej ornamentyce. pne 
ne inne wrażenie jednak odnosi się, wszedł- 
zy do jego wnętrza, gdyż urządzony on | 
est zupełnie po europejsku. Osoby. które 
uzyskały audjencię u cesarza, przechodzą 
przez szereg wspaniałych czerwona-złotych 
sal andjencjonalnych i tronowych., zapel- | 
nionych różnemi bezcennemi jedwabiami, 
tkaninami, meblami, zrobionemi z laki, a 
wkońcu dochodzi się do osobistych aparta- 
ARR cesarza, urządzonych pa europej- 
sku 

Nie w tem zresztą dziwnego, gdyż młady 
cesarz Annamu studjawał ws Francji | w 
Innych kralach europejskich, gdzie zyskał 
sobie wśród studentów dużo przyjaciół. 
Gdy objął tron Annamu. postanowił ska- 
sować różne staroświeckie przesądy, różne 
chińszczyzny, które razily go pa powrocie 
z Europy. Trzeba też wspomnieć o tem, że 
i cesarzowa Annamu, urocza młode kobie- 
ta, wychowana została we Francji, w Pa- 
ryżu w pensjoncie klasztornym „Lea Oi- 
reaux" | światnie włada zarówno językiem 
francuskim. Jak też Innemi auropejsklemi 
Językami. Jakkolwiek z początku różne ro- 
formy europejskie budziły u mieszkańców 
Annamu duże zastrzeżenia, a tyle później 
przyzwyczajono się do nich i dzisiaj niko- 
go nie razi. że cesarz zarówno w semem 
mieście, jak ież w jego okolicach ukazuje 
się w eleganckiej limuzynie, kieruje sam 
autem i przebiera drogi swego kraju bez 
jakiejkolwiek pomny i asysty. 


Cesarz Jest nlatylka dobrym 
sutarohilistą, ale też świetnym 
myśllwym I sportowcem. 


Ludność tego egzotycznego cesarstwa nale- 
ży do ludów półwyspu indochińskiego, któ- 
re powstaly ze zmieszania się autochtonów 
z najeżdcami. Spotykamy ich nietylko w 
Annamie, ale również w Laosie i w Kam- 
bodży. Zasadniczą RE przyjąli ani 
od Chlńczyków, podoknie jak rellgjg Kon- 
fuc]usza. Odznaczają się oni żóltą cerą, od- 
cienia wosku i miedzi, gruhemi, czarnemi 
włosami, a wzrostu są niewielkiego. docho- 
dząc przeważnie do 160 cm, Annamitów jest 
znacznie więcej niż wynosi ich liczba w sa- 
mym cesarstwie Annamu, bo dochodzi do 
12 milionów. Częściowo zasymilowali An 


namici również ludy Moi i malajskie. 
Drugim ałównem państwem Darha 
aja. 


francuskich to królestwa Ka: 
żona również nad zatoką syjamską. a pozo- 
staląca od raku 1862 al protaktaratem 
Francji. Była tv epoka pierwszych. po zdo- 


jodży, 


bycin Algieru nabytków cesarstwa fran 
euskiego, za morzami. za panowania Napo- 
leona III. Kambodża nhbeimuje terytorium 
urawie równe jak Annan, ka 159.000 km. 
kw. natomiast posiada tylka 2,500 070 mie- 
szkańców. Terytorjum tego państwa, Tó- 
wnież przecina rzeka Mekpng. Gleba jest 
tam bardzo żyzra, a wydaje ryż. pieprz, 
trzeinę cukrowa. bawełnę i tytoń. Ten o- 
slatni stanawi dosyć ważny produkt eks- 
portowy, wywóz bowiem wynosi 300.000 
ton rocznie. Kamhodża obfituje w swoich 
wodach w ryby. które znajduja się tam nie- 
tylko w morzu, ale w błotach i różnych 
rozlewiskach. Słanowią one noważną część 
pożywienia mieszkańców kraju. 


Fzekl odgrywają tam dużą rolę, 


o tyle, że w Kambodży padnbnie jak w An- 
namie sieć kolejowa jest bardzo niewielka, 
wynosi tylko nrzeszło 800400 km. Jakkol- 
wiek nosiada Kambadża swój port w Kam- 
pot. to jednak wywóz idzię przez port nań 
Mekongiem Pnom-Pench. bedacy też sto- 
licą kraju z okoła 80.000 mieszkańców, gdyż 
Kampot jest niedostępny dla parowców. 

Kamhodżanie są elementem napływowym. 
gdyż pochodzą nid Kmerów, którzy w IX 
czy X wleku stworzyli tu patężne państwo 
nad rzeką Menam | Mekong. opanowane 
później przez ludy Tai. czyli syjamskie 
Kultura tych Kmerów była bardzo wyso- 
ka: świadczą o tem piekne zabytki sztuki, 
stare pałace i świątynie, z których najzna- 
czniejszemi sa ruiny w Anghor. 

Ciekawą nostacią był przed woiną Świa- 
towa król Kambndży Sissowat. Odwiedza- 
jac Francje, przybył tam z całym swoim 
dworem, wśród którego najważniejszą rolę 
grały jego tancerki. Tanlec fest rzeczywi- 
ścla zarówna w Kabodży Jak w Annamie 


oraz w Sylamle nietylka rozrywka. ale 
szłuką narodawą. gozatam poslada da 
dziś dnia znacz rytua! Przypomina- 
ia tańce Indności indochińsk pląsy re- 


ligiine. o których wspominają najstarąze 

księgi narndów wsrhodnich, a które do nie- 
dawna zachowały sie u t. zw. tańczących 
PRAW w Turcji i na Bliskim Wscho- 
zie. 

Dotychczas umiala francnska ańmini- 
stracja państwowa zachować wobec swoich 
pupilów — Kambodży. Annamu i Laos, po- 
dobnie jak to czyni w Afryce wobec sulta- 
na Maroka i sultana Tunisu formy grze- 
cznościowe, dające im złudzenie, że grają 
pewną rolę w swoim kraju. 


Po wlokazai części Jest ta Jednak 
tylko złudzenie, 


ale Francii nie zależy na usunięciu pewne- 
go samorządu tych krajów, gdyż tem le- 
piej może ona poprowadzić zasadnicze spra. 
wy państwowe, nie napotykając na opór ze 
strony ludności. Xz. 


Kambodża, świątynia w Ankor. 


Zza kulis pomocy dla Angliji. 


(=) Rzym, 2! marca. P 
Zjednoczonych w Euro 
podkreśla agencja Stefani — ki 
Jest wyłącznie zasadami natury g 
czej | finansowej. 


I tak Waszyngton umiał wykorzystać 
krytyczną sytuację Anglji, ahy wyrwać jej 
manana! w zakresie gumy I cynku. Znaczna 
większość słynnych boliwijskich akeyi 
cynku przeszła na własność pewnej amery- 
kańskiej grupy finansowej, za którą stoją 
Roekefellerzy, podezas gdy w toku jest po- 
dobna akcja w wielkim stylu pomiędzy pe- 
wng grupą angielsko-holenderską, a grupą 
Eh -.amerykańską na temat gumy z 

dyj holenderskich. 

Podabnie przyjęte z wielkiem zdziwie- 
niem przez światowa opinię publiczną 
wcielenie nrzez Ronsevelta Chin da rzędu 
t zw. demokracyj ma zupełnie inne moty- 
wy, niż sią to powszechnie przypuszez: 
Mianowicie zachodnie prowincje Chin p 
sladają niezmiernie bogata pokłady w 


ramu, którago brak Stanam ZJjadnaczanym, 
a również w prowincjach sąsiadujących z 
Birma stwierdzono znaczne złoża cynku, 
któremi zdołała już zawładnąć w całości 
grupa Rockefellera. 


Wzamian za odstąpienie tych obszarów. 
pom eaiiacye przeszło 100.000 ha powierz- 
chni Qzang-Kei-Czek atrz; 
Zjednoczonych pożyczke, 
nii światowej określona zupełnie niezga 
dnie z rzeczywi: ia. jako „nożyczkę po- 
lityczną dla krajów demokratycznych, m 
która naprawdę byla pokrywką dla nihrzy- 
miej tranzakcji i spekulacii giełdowej 
Tranzakcja ta została zawarta pomiędzy 
jednym z dyrektorów Rockefellera a szwa- 
grem Czane-Kai-Szeka. znanym magnatem 
finansowym Songem i zapewniła Stanom 
Zlednoczanem światowy monapal w zakre- 
ale cyny I wolframu. 

Wkońcu inżynierowie Rockefellera wy- 
kryli również i wana lum, który dla cięż- 
kiego przemysłu stanowi równorzędnie 


; noezone w taką sytuację, 


wartościowy surowiec. Ws: 
gnięcia demaskują amerykański plan, po- 
legający na zapewnieniu finansistam ame- 
rykańskim światawepa monopolu suraw- 
ców, znajdującego się duwniej w rękach 
finansjery angiel. 

Bogaetwo chińskich pokładów rud skło- 
nilo nawet Stauv Zjednoczone da zerwania 
wprost wszelkich dróg porozumienia z To- 
kia i poczynienia wszelkich wysiłków, 
zmierzających do uniemożliwienia jakiegoś 
porozumienia między Japonją i Czungkin- 
gem. 

Cyna, guma i wolfram należą do tych 
spraw. w imię których Roosefeli przyjął 
ua siebie odpowiedzialność za przedłużenie 
konfliktu i możliwe wciągnięcie do wojny 
narodu Stanów Zjednoczonych. 


Eskadra marynarki amerykańskiej 
przybyła da Sidney, 


(V) Madryt, 21 marca. Jak danoal lon- 
dyńska służha informacyjna we czwartsk 
przykyła da Sidney eskadra marynarki a- 
merykańskie] składająca sią z dwóch krą- 


tkie te nocią- 


żawników | 5 kontrtorpedowców, która 
składa wizytę Australji 
Jak dodaje lnndyńska służba informa- 


cyina w obecnej chwili na wadach Oceauu 
Spokojnego znajdnje się 13 okrętów wojen- 
mych Stanów Zjednoczonych. 


Doktryna Monroego chwilowo 
nieaktualna. 


Sztokholm, 21 marca. Sprzyjający Anglii 
dziennik „Svenska Morgenbladet" zamie- 
szcza artykuł wstępny pt. „Amerykańska 
doktryna Monroego*, z którego treści m. i. 
wynika, że Stany Zjednoczona pa raz wióry 
zrezygnowały ze swego izolacyjnega stana- 
wiska w odniesieniu do spraw eurapej- 
skich. Doktryna Monroezo atala się chwi- 
lowo nieaktualna. W poprzednich okresach 
konfliktu Roosevelt byłby się nie odważył 
cośkolwiek noczynać. coby nie odpowiada- 
ło regułom doktryny Monroego. 


Ameryka łacińska pragnie 
pokoju. 


{= Santlago de Chile, 91 marca. Dzien- 
nik „Oppinion* omawia w artykule wstęp- 
nym stanowisko Ameryki łacińskiej wobec 
postępowania Stanów Zjednoc; zonych. 

Wprawdzie w Havannie — pisze dzien- 
nik — Ameryka łacińska przyrzekła awą 
solidarność na wynadnk Jaklegać ataku z 
zewnątrz na kaniynsnt amerykański, jed- 
nak nie przyrzekała takiej solidarności na 
wypadek ataku ze strony Stanów Zjedno- 
czanwch na mocarstwa leżące poza konty- 
nentem amerykańskim. Ameryka łacińska 
nie wyrażała też nigdy swej solidarności 
odnośnie do obrony systemów politycznych 
w poszczególnych państwach. 

Kraje amerykańskie nie odniosłyhy żad- 
uej korzyści w wypadku współdziałania 
z mocarstwami kapitalistycznemi, Jednax 
w myśl prawa o sile przyciągania istnieje 
uiebezpieczeństwo, że Ameryka lacińska 
mogłaby zostać wciagoleta przez St. Zj 
jakiej nie życzy 
sobie pod żadnym warunkiem. 

Należy rozróżnić pomiędzy pojęciami 
panamerykanizmu n_iheroamerykanizmu. 
To pierwsze pojęcie oznacza związania się 
7 interesami  pólnocno-amerykańskiemi, 
druge zaś jest jedynym środkiem obrony 
dla świata łaciús amerykańskiego. Jedy- 
nym nakazem chwili obecnej jest wyczeki- 
wanie. leży podkreślić również, ża Ame- 
ryka łacińska pragnie tylko pokoju. 


Maurice Chevalier zamierza wystąpić 
w Paryżu. 


Berlin, 21 marca, Znany francuski 
sta fllmowy Maurice Chevalier zwrócił sią 
da niemleckich wladz akunacyjnych z 
mraśhą n udzielenie mu zezwolenia na 
mrzyjazd do Paryża. 

Władze nie będą czyniły artyśgie żad- 
nych trudności, Chevalier zamierza wy- 
stąpić na jednej ze scen paryskich, mieno- 
wicie obejmie główną rolę w znanej aztu- 
ce operetkowej. 


Guma wydobywana z cieczy 
roślinnej. 


($) Zurych, 21 marca. Jak donosi United 
Press, francuscy chemicy rozpatrują w tej 
chwili zagadnienie, pozostająca w związku 


z wielkiem zapotrzebowaniem gumy, na 
jakie napotyka się we Francji. W azeze- 
gólnnóci czynione są doświadczenia nad 


wytworzeniem gumy z młecznej i kleistej 
cieczy, wydobywanej z rośliny Euphorbia 
resinifera, rosnącej w pólnoonej Afryce. 

Na uwage zasługuje fakt, iż ciecz ta po- 
siada trujące substancje, powodujące éle- 
pote. Chemicy zatrudnieni w laboratnrjum 
w Casablanca twierdzą, że udała im się 
odkryć uproszczoną metodę przeróbki sa- 
ku Fupharhii. Roślina ta rozwija się na 
nrzeszło 100.000 hektarów wynoszącym ob- 
szarze Afryki Północnej i tylko 1/8 tego 
obszaru wystarczałaby na pokrycie rocz- 
nego zapotrzebowania, wynoszącego 300.000 
ton suchego snrowea, z którego sporządzić 
można okoła 0.000 ton gumy- 

Ponieważ roczne spożycie pnmy w okre- 
sie przedwojennym wynosiło we Francji 
tylka 50.006 ton, przeto 40.000 ton tego pro- 
duktn będzie można przeznaczyć na eka- 
port — o ile produkcja będzie opłacalna. 


„DZIENNIK PORANNY" Nr. 67. Sohota, 22 marca 1531. 


W obliczu wielkich wydarzeń 
politycznych. 


a Kraków, 21 marca. 

(pwp) Tradycje ostatnich lat nauczyla 
wszystkich, żę zawsze dwa rnzy w ciągu 
roku. mianowicie na wlosną ! z poczatkiem 
Jesieni zachodzą bardzo ważne wypadki w 
śwlecia polltycznym. Tuż w roku 1985 wszy- 
scy zdali sobie sprawę z tego, że w ślad 
za przylączeniem obszaru zagłębia Saary 
do Rzeszy — pa plebiscycie styczniowym — 
naród niemiecki hędzie chciał rewindyka- 
wać prowincje utracone na skutek trakta- 
w wersalskiego. 

Komsoliducja wewnętrzna Rzeszy, jako- 
też reorganizacja sił zbrojnych — przy- 
czem lotnictwo i broń pancerna powstawa- 
ły właściwie z niczego — postępowały w 
tempie niezmiernie szybkiem. a postronni 
obserwalorzy nie zdawali sobie wprost 


sprawy z faktu, że pod wielu względami 


w rachubę, zadawalniąc się uirzymaniem 
jedynie supremacji na morzn. Nikt zresz- 
tą w rzeczywistości nie zamierzał budować 
równia wielkie] floty. 

Rok 1986 przeminał pod makiem Olim- 
piady w Berlinie, gdzie przekonali się 
wszyscy, śż o palmę pierwszeństwa na polu 
fizycznej sprawności może sie ubiegać na 
równi z Amerykanami jedymie młodzież 
niemiecka oraz krajów skandynawskich. 
Te howiem narody odsuneły na bardzo 
dnlęki plam wszystkich innych współza- 
wodmików. 


Pa okresie długiego „status quo“ na kar- 
tach geograficznych Europy. plerwsza 
ałuny graniczne obalono w roku 1838. 


Skomplikowana mozaika, jaką tworzyły 
drobne państewka — w smpuściźnie pa ma- 
marchji auatro-węgierakiej musiały się 
wreszcie pokryć 7 faktycznemi obszarami 
etnoeralicznemi. W kwietniu 1938 r, doko- 
nat się wiec nalplerw „Anschluss“ niemióc 
kis] republiki austr]ackiej da Rz 
w jesioni tegoż raku Czechasłowac 
alala odstaoic cały areg terenów na rzecz 
tąslednich państw. Drobny tem kraj, oto- 
czony ze wszystkich stron przez jedno pań- 
stwo mio rokował awym obywatelom dłu 
gingo, samodzielnego bytu. W tych warun: 
ach na wiosnę 1984 r. rozstrzygnął się też 
ostatecznie jego los. 


Rzesza niemiecka ohlęła protektorat 
nad Czechami 1 Morawami. 


Słowacja stała gie niezależnem państwem 

a_efemeryda polityczna w postaci Ukrainy 

Knyoackici zakończyła swoje iatmienie pa 

Gy dniach, zajęta przez wojska węzier 

skie. 

W leslani 1938 raku Polaka padła oflarą 
polityki proanglelskiej, 


Jako jedno z najważniejszych ogniw w 8y- 
stomie okrążenia Niemiec przez Wielką 
Brytanje. Rzeczpospolita ufna w obietnice 
pomocy stawila czała największej sile mi- 
litarnej Enrony. Zupełna nieżyciowość, 
skrajny brak realizmn, cechujący linię wy- 
łyczną naszej polityki zagramicznej przy- 
czyniły się do wymazania z karty Europy 
wielkiego państwa, nomima. że tak Fran- 
cla, Jak I Anglia wypowiedziały równa- 
czaśnia wojnę Rzeszy. Nowy rok i sroga 
zima 1940 r. zastały największe potegi świa- 
ia w wstężonem zmaznnin bojowem. która 
miała zdecydować o ich przyszłości. Po za- 
newnieniu sobie neutralności Rosji, Wiel- 
kie Niemcy zdecydowały się na atak po- 
mrżez linię Maginota. do którego przygryw- 
ką było zajęcie Norwegii. Tym razem oka- 


zało sią, że 


bez odwagi ozy talenin wojaka- 


WŁADYSŁAW BARCICKI. 


WIZYTA 


Podszedł do pani Ostrowieckiej, przywi: 
tal się z nią uprzejmie, ale również doayć 
chladno i zapytał o Szeligę. 

— Ależ owszem, jest — odparła pami da- 
mu. Czeka na pana od pól godziny. Ę 

Szeliga j Jerski przywitali się serdecznie. 
Dopiero gdy obaj mężczyźni ze sobą roz- 
mawiali, można było stwierdzić ogromną 
różnicą ich postaci oraz ich usposobienia. 
Były to dwa przeciwieństwa, dwa niejako 
bieguny. Szeliga zadowolony, optymista, 
wracający na swój wygląd uwagę, Jerski 
obojętny i nastawiony  pesymistyczmie. 
Gdyby Chaliński lepiej znał stosunki war- 
szawwkiej, byłby wiedział, że sławny mece- 
nas, który w swojem życiu wygrał niezli- 
czoną ilość spraw. byl właściwie człowie- 
kiem nieszczęśliwym, ha chociaż posiadał 
w życin duże powodzenie, był bogatym, 
mial ogólne uznanie, to jednak nosił w 
duszy jakiś ferment niebadawolenia, pesy- 
mizm, brak wiary w ludzi i w życie. Będąo 
przyten niezwykle inteligentnym, zajmu- 
jarym się zagadnieniami paycholagiczne- 
mi. dnchodzii zazwyczaj do wniasków. kió- 
To nawet największemu optymiście odebra- 
łyhy chęć do życia. Wyrohiła sie w nim w 
tych warunkach jakaś obojetna równowa- 
ga. której nie zdolaly wzruszyć nawet naj- 
wieksze wydarzenia. 


Tymczasem goście pani Ostrowieckiej 


wega nawet miliardy złotych franków | 
funtów ezterliigów mie nie pomogą. 


Błyskawiczna ofensywa rozstrzygnęła 
w gruncie rzeczy wynik całe] woiny, 


gdy bez podsiawy. jaką tworzyły dla An- 
glii Francja. Belgia i Holandia , niema 
już mowy ^ nomyślnem zakończeniu jej dla 
Wielkiej Brytanii. 

„Jesień 1940 r. przymiosła dla państw Osi 
niezwykły sukces polityczny w postaci 
przymierza z Janonją. Uregulowanie słusz- 
mych praw Wegier i Bułgarii wobec Ru- 
munji. addamie Hesarabji Rosji Sowieckiej, 
zalagodzily do pewnego stopnia rozpoczy- 
nające się wrzenia na Bałkanach. Ostatni 
kraj kontynen który zawierzył obietni- 
eom brytyjskim — Grecja. rozpoczął w tym 
czasie orężną walkę z Włochami, trwając 
do dzisiaj dnia naskutek niezwykłych wa- 
runków tonograficznych w Albanii. 

I znowu nadchodzi wlosna., Światowe Ym- 
perjum nie chce tak prędko kanitulować, 
a nie mogac w niczem zagrozić Rzeszy Nie- 
mieckiei. obróciło wszystkie siły przeciw 
Italiji. Rzecz zrozumiała, iż w oparciu o 
daleko silniejszą flotę. armje kolonialne 


Brytanfi musiały uzyskać przewazę nad 
Włochami, ale da dzisiaj dnia kilkaset ty- 
sięcy wojska angielakiego nie uporała się 
jeszcze z afrykańskiemi garnizonami w ko- 
loniach Włoch. O losach świata nie zade- 
cyduje zdobycie Bangasi, Mogadiscio į tem 
podobne sukcesy. Już sam fakt przyłącze- 
nia się Bułgarić do przymierza niemiecko- 
włosko-japańskiego przekreślił w znacznej 
mierze znaczenie zdobyczy generala Wa- 
vella. Nietylko samo przeczucie wakazu- 
je, ża 

znowu pa półrocznej przerwie zimowe] 

nastąpią ważna fakty, 


ale nie trzeba być prorokiem, aby przewi- 
dzieć, iż nienaruszona i potężnie przygoto- 
wi przez zime siła militarna Rzeszy Nie- 
jej musi nderzyć na jedną z najwaz- 
niejszych pozycyj nieprzyjaciela. Tajemni- 
cy lego kierunku nie zdradzi oczywiócia 
nikomu sztab gemeralny. bo choćby przy 
największej przewadze i pewności zwycię- 
stwa zawsze moment zaskoczenia odgrywa 
decydującą role. Kiedy wiec i gdzie nastą- 
pi dalszy, możę ostatni ekt obecnej wojny, 
tego tylko możemy się domyślać. 


Pałac Buckingham- 


siedziba królewska. 


Kraków, 71 marom. 


Jak wynika z ostalnich komunikatów 
prasowych, pałac królewski Bucking- 
ham w Londynie, w czasie niemieckich 
nalotów trafiony zosial kilku bomba- 
mi lotniczemi, w związku z czem noda- 
jemu garść szczegółów. dotyczących an- 
gielskiej siedzibu królewskiej. 


(pwn) Siedziby, królewskie wzbndzają 
zawsze szerokie zainteresowanie czy to za 
wzgledu na swą architekturę lub oryginal- 
ne zwyczaje dworskie, mające swój począ- 
tek w odległych wiekach, a pieczolowicie 
strzeżone i zachowana lo czasu obecnego, 
czy to ze względu na osobę namującą 0- 
toczona glorją wladzy. zamieszkującą te 
olbrzymie nieraz budowle. 

„W ciągu ostatnich tygodmi wzbudza spe- 
cjalne zaimteresowanie pałac Buckingham 
w Londynie, jako aledziba króla narodu 
analelskiego, prowadzącego wojnę ważną 
w skutkach dla wszystkich narodów świa- 
kk Obecnie wygląd rezydencji króla i tryb 
ycia 


dworskiego zmienił się wybitnie, 
przybierając charakter wojenny, dostosa- 
wany do potrzeb obrony przeciwlotniczej. 
W tym celu parki i ozrody pałacowe, w 
których w czasie pokojowym zbierała się 
liczne towarzystwo dworskie na uroczysto- 
ści i zabawy, poprzerzynane są obecnie ro- 
wami ochromnemi, a wytworne towarzy- 
atwo, które przed wojną swobodnie i bez- 
trosko zabawiała się na dworskich koszto- 
wnych rozrywkach, chowa się dzisiaj da 
schronów przeciwiotniczych, gdy iylkn sy- 
reny rozpoczną swój ostrzegawczy koncert, 
nataas nalot niemieckich samolo- 
wW. 

Pałac Buckingham — a przyznają to sa- 
mi Anglicy — mima prawdziwego szacun- 
ku dla siedziby królewskiej. nie wyróżnia 
się specjalnie piekną budowa architekto- 
niezną, lecz jako rezydencja królewska jest 
om dla Anglików sercem Londynu i iezo 
punktem centralnym, co zresztą uwydatma 
się w jego położeniu, pranicząc bowiem 
swoimi ogrodami z „Hyde Park*, który 


domagali sią przystąpienia do rozagdzenia 
sporu, względnie zakladu. 

— Proszę państwa — zwróciła wię Ostro- 
wiecka da obecnych. Przejdziemy wszyscy 
do dużego salonu i tam pan profesor Sze- 
liga wygłosi swoje przemówienie. w któ- 
rem zaznajomi nas z owym zakładem, o 
którym wszysey trochą wiemy. ale właści- 
wie nie hliżazego. Proszę, niech państwo 
przejdą do salonu. 

Powoli sadowili się goście, jak mogli w 
dnżym salanie. na fotelach, krzesłach. ka- 
napach, niektórzy nie znalazlszy odpowie- 
dniego miejsca, stanęli pod ścianą, gdy 
tymezasem po przeciwnej stromie kola 
fortepianu stanął profesor Szeliga, czeka- 
jac, aż ucisza się rozmowy. 

wkońcu, gdy już wszyscy przeszli do te- 
go pokoju, Szeliga, podobnie jak aktor ma- 
iney konferencje, zaczął ckolicznościowe 
przemówienie, lub jak dyplomata, zagaja- 
jacy konferencję. żaczął mówić glosem do- 
miosłym, ale łagodnym, akcentując dobrze 
odpowiednia słowa: 

— Proeza państwa! Jesteśmy wszyscy 
świadkami wydarzenia dosyć oryginalnego 
na naszym terenie, gdzie zakłady nie s4 
tak popularne, jak w innych krajach i 
gdzie wogóla zagadnieniem, które państwu 
zaraz wytłumaczę, mało kto się zajmuje. 
Alə nie chcę unrzedzać faktów i muszę was 
zapoznać z przebiegiem sprawy. Otóż ty- 
dzień temn na herhatre n maszei milej go- 
spodyni hrabiny Ostrowieckiej prowadzi. 
łem z oheenym tu i wszystkim nam zna- 
nym mecenasem Jerskim dłuższą drapute 
na temat psychologii praktycznej, a mó- 
wine ściśle na temat czy. ludzie twarzą w 
darzenia w, swojem życiu, czy, taż przeciw- 


leży w centrum miasta, sam zajmuje cen- 
tralne położeme w Londynie. 
_ Hietorja wielkiego palacn jest interesu- 
jaca i łączy się ściśle z jego brzydotą. Zbu- 
dowany przez okoła 100 DRA za panowania 
króla Jerzego IV, nie uzyskał już wtenczne 
aprobaty, tak ze strony dworu angielskie- 
go. jak i szerokich mas brytyjskich. Na- 
stepa twórcy pałacem król Wiłhelm IV, na- 
zwał ga wstrętnym, niezwykle niezgrab- 
nym i strasznym budynkiem, a człowiek 
mieszkając w nim — mówił — nie może 
czuć sią w nim jak w domu. a ponieważ 
nie miał zamiaru mieszkać w tym budyn- 
ku, zaproponował więc przewodniczącemu 
Taby Gmin używać tą wstrątną budowlą ja- 
ko gmach parlamentu, Widocznie jednak 
ee mie posiadał lepszej opinii w Izbie 
min niż u króla, bowiem członkowie Izby 
Gmin podziękawali za propozycją swemu 
wladcy i woleli po pożarze dawnego par- 
lameniu czekać na wybudowanie nowego 
budynku, niż obradować w „strasznym 
pałaen*. 


Przez dłuższy okres czasu 
nikt z rodziny królewskiel nla chclał 
zamieszkać w pałacu „Pimilko”, 


ix go dawniej nazywano i tak przez kil- 
adziesiąt lat budźiło „stare pudło", jak go 
nazywano, z powe: ną odrazą. 

Angielska prasa zajmowała się wiedy 
obszermie tym budynkiem, pisano o nim, że 
jeżeli do niczego się nie nadaje nie powi- 
nien bynajmniej obciążać kieszeni płacą- 
cych podatki obywateli. Dopiero królowa 

viktorja, nie zważając na nieprzychylną 
opinią pałacu, zdecydowała się zamieszkać 
w nim wraz ze swym mlodym małżonkiem 
i tylko dzięki niej palae nie nozostał pu- 
sty, aż do czasu rozebrania go, o czem się 
wtenczas wiele mówiło. ` 

Jak zewnętrznej, tak i wewnętrznej 


archltekturza pałacu Buckingham 
wlele brakuje da nazwy arcydzieła. 


Tan brak architektonicznega emaku z ze- 
wnątrz i wewnątrz budynku starano się po- 


nie, wydarzenia przychodzą, żeby się tak 
wyrazić nieproezone i jak to sie mówi, ni 
stąd ni zawad. Nie chee państwa nudzić 
zbytnio nankowem przedstawieniem tej 
sprawy, ale każdy z was zrozumie, ża jest 
ta zagadnienie bardzo skomplikowane. któ- 
rego nie można załatwić kilkoma słowami. 
Bo zastanówmy sie na chwilę, na czem ono 
polega: czy naprzykład to, co naa spotyka 
i to znaczy powiedzmy sympatja 
„ powodzenie w danym zawodzie, 
ie w miłości, czyli te bezpośredni 
wydarzenia naszego życia. ale równi 
sze wydarzenia przychodza do naa drogą 
niejako okrężną. więc różne, dobre i zle, 
smadek odziedziczony po krewnym, lnb ja- 
kaś zaczepka ze strony dalszych znajo- 
mych. mogąca mieć jaka skntek przykre 
następstwa, czy to wszystko zależy napraw- 
de od nas, tj. czy my sami tworzymy te wy- 
darzenia, czy też rządza tutaj jakieś innne 
prawidła? Ta byłohy pierwsze zagadnienie, 
a drugie znowu odnasj się do tego. jakiego 
rodzaju fakty zdarzają się w życiu czło- 
wieka, czy są uzaleźnione od jego charak- 
teru, tzy przychodzą niezależmie od niego. 
Ja postawiłem podczas rozmowy z mecena- 
sem Jerskim twierdzenie, które zresztą 0- 
pracowuje w większej rozprawie, że wszyst- 
kie wydarzenia, które nas spotykają. są 
swoim charakterem dostosowane do uspo- 
mabienia danej nexhy. czyli. że sa z nią 
sbarmowizowane. Nazwałem ta „harmoni- 
zacją zdarzeń łańcnehowych”. Jest to na- 
zwa trochę może nieszcześliwa, bo przypo- 
minającą jakieś reminisceneje z czasów 
wninv Światowej, kiedy sie mówiło o han- 
dln lańcnszkowym, ale niestety nie znala- 
złem lepszego. 


kryć i uzupełnić nakładem ni 
Juksuen. I tak od ozdobionego may 
mi kolumnami dziedzińca prowadzą schol 
pokryta czerwonemi dywamami na piers 
sze pietro, na którem mieszczą się 
aale urządzone z niebywałym przepych, 


Da rzeczy godnych widzenia należą p 
mieszczone wawnątrz pałacu wielkie zbio! 
ry, kolekejonowane z wielkiem zamiławą| 
niem i znawstwem przedewszystkiem przą 


cznego kolekcjonował ten król, z równe 
zamiłowamiem, modele okrętowe, rękopi 
mechaniczne zabawki, i zegary, z któ 
160 najwartościowszych mieści się w og 
nym gabinecie zegarów. Służący, da 
rega obowiązków należał nadzór nad ze 
garami, otrzymali polecenie dbać o to, h 
wszystkie zegary jednakowy czas we 
wały, zaś król! osobiście kontrolował wyky. 
nanie rozkazu, przyczem służący pocili aji 


za strachu, gdyż prawie niemożliwości; 
jest, by 160 sisiy wskazywało ozas 
jednakową punktnalnością. 


Goście, którzy przed wojną zwiedzali py. 
lac i oglądali wartościowe przedmioty (o 
becnie te rzeczy aą nochowane i zabezp 

czone przed bombami), chętnie przebywaj 
w pokoju aasiadującym z garderoba, gdziąjj 
mogli podziwiać figury woskowe króla Je. 

rzego V. w mundurze admirala i królową 
Mary, w wieczorowej toalecie.  Fiiatorjaj 
jest pastępując 


ska. 
W pałacu Buckingham zachowały się da 
ostatnich czasów staronngielskie nbyczają 
dworskie zarzucone już dawno na dworacl 
innych królów. Da ostatniego dnia był m 
dworze urzędnik pałacowy, którego zają. 
clem bylo kosztowanie piwa, przed poda. 
niem na stół królewski. Dalej był specjal- 
ny urząd łowcy mysz, lord Montengla 
mial znów prawo, zawsze kiedy aobie te 
go życzył, zasiadać da stołu królewskiego 
inny zaś lord Wlisinzham posiadał przy 
lej zabierania znoszonych ubrań pary krá. 
lewskiej, lord Portman sprawował pierzą 
nad czyszczeniem kominów, podczas gdy. 
lord Shirfield zarządzał piwnicą z winem. 


= Zadaniem Innych była nrzyaotewać lj 
uroczystości dworskie, 


dbać o to, by nowo przyjmawanł członkowj 
wie dworu znali przepisowy nkłon odda 
wany królowi i królowej itp. 

Nie jest także ważne to, że te przeżyła 
zwyczaje ze śmieszną dokladnością pra 
chowywano — że dnch, który wywołał woj. 
nę znalazł tn swoje naieleńnienie, due 
brutalnega egoizmu i nianpanowanej chei 
wości kesty wybranej, która nietylko Wo- 
ropie zabrała pokój, lecz także maród, do 
którego się sama zalicza, w nieszczęście 
wtrąciła. | 


Kałastrofa kolejowa w Ameryce. | 


Nawy Jork, 21 marca. W Spartanburg, 
w południowe] Karolinie, zdarzyły ala, lak] 
donosi Assoclated P dwa ciężko obla 
dowana paclągi towarowa, przyczem sz 
śclu kalofarzy poniosła śmierć, f 

Pociągi wpadły na siebie z tak olbrzymia 
siłą, że obydwie lokomotywy zamieniły siq 


EZ 


w jedną poplątaną stertę żelastwa. 
| 
pi 

Kilka głosów odezwalo się wśród publi 
cznośri, komentującej ten temat. 


Otóż prosze państwu na czem nolega| 
moja tenrjat Co chce przez nią wyrazić 
Cheialem dopatrzeć się w życiu jako cal 
ksztaliu pewnej harmonji, mimo pesymi* 
stycznych twierdzeń różnych uczonych, 28 
życie polega na wzajemnem zjadaniu Gia | 
że jest objawem wybitnie kanibalistyczj 
nym. Tego właśnie zdania był naa na 


Jerski, ja zaś zakladajac sie z nim, reje 
zentowałem nu:kt widzenia optymiaty 
ie tak dalek: 


ny. Ide w moim optymi 
twierdzę, iż wszystkie przeżycia człowieka 
wyrównują się. dochodzą do wzajemnego 
zbalanenwania. Twierdzę, to, mimo, iż nie 
rzadkie są głosy, że ludziom dobrym so 
dzi się nieraz źle, że całe życie cierpią. g 


żyje w przepychn i sze: 
menty odpowiadam j zapytaniemí 
czy zewnętrzne szczeście, powodzenie itdi 
iest naprawrę szcześciem dla danej jedno 
stkit Czy można wglndnąć w serce czyjeś 
Ale to znowu inny temat. którego teraz 1:8 
bedziemy poruszali. Oióż te nozorne nie 
zgodności w mojej teorii a szczęściu ludz 
kiem. a wyrównywaniu sie złego i dobre 
go w życiu każdego człowieka tłumaczą 
lem. że Insy Indzkie należv hraá nad nwaga 
w ramach jednej rodziny i wledy znaj 
dziemy to wyrównanie. Zdarza się więc, 28 
ojcu powodzila się bardzo dobrze. wszyst 
e jego przedsiewziecia aie udawały — 
wszyscy hyli dla niego jak najlepiej uspo, 
sobieni, otaczali ma szacunkiem i miłościa, 
natomiast losy syna hyły wręcz odwrolna, 


„DZIENNIK PORANNY“ Nr. 67. Sobota, 22 marca 1941. 


Jak powstały Stany Zjednoczone? 


Kraków, 21 marea. 

(k) Obecnie, kiedy Anglia znalazła się w 
tem położeniu. że musi zabiegać o pomoc 
Stanów Ziednoczanych, nie od rzeczy be- 
dzie przypomnieć nieco szczegółów z eza- 
sńw. kiedy ta Ameryka Półnoena walczyła 
wlaśnie z Anglją o swoją niepodległość. 

Mimo, że już w pięc lat po odkryciu A- 
meryki środkowej przez Kolumba. jego ro- 
dak, pozostający na służbie angielskiej, 
Jan Cabot dotarł do lądu Ameryki Północ- 
nej, 


kolonizacja angielska rozpoczęła się 
dosyć późno. 


Ziemie. zajęte przez Anglików, były bardzo 
słabo zaludnione. W całej Ameryce Północ- 
nej (prócz Meksyku) nie było podówczas 
ponad 4 miljun mieszkańców — Indjan. 
Zajmowali się oni łowiectwem i ryboló- 
stwem, nie znali nak ani hodowli by- 
dla, ani uprawy roli. Jedynie tu i ówdzie 
uprawiali tytoń i kukurydzę. 

Roznoczęły me krwawe walki między za- 
miłowanymi w wolności tuhyłeami a przy- 
byszami i trwały przez cały wiek XVII. 
Biali poeuwali się enraz dalej, wypierając 
tabwców w gáry. Wszystkie kolonje am- 
«ielskie, które z czasem wyrosły, hyły zu- 

Ja! . Najwyższą wla- 

zę sprawawal ator, młanowany 
przez rząd londyński. 

Największy rozwój kolonii nólnocno-a- 
meryknńskich przypada na plerwszą po- 
ławą XVIII wieku. (o 20 lat liczba białych 
wzrastała w dwójnasób. I tak od 1688 r. do 
wybuchu wojny o niepodległość ludność 
wzrosła z 200.000 da 1.760.000. 

Ponieważ onrócz Anglików osiedlali się 
w Ameryce Pólnocnej także inni koloniści, 
a zwłaszcza Franenzi, rozpoczęła się mię- 
dzy nimi 


walka a hegemon]g, 


która wypadła oczywiście na korzyść An- 
glików, mających nrzewagę liczebną. 

Podczas wojen z Francuzami BETH 
koloniści czuli sie już prawie niepodlegly- 
mi i zdawali sobie sprawe z tegn, że metro- 
polia nie mogłaby obejść się bez ich po- 
mocy, ani też prowadzić wojny. Przyczyna 
odnadnięcia Ameryki od Anqlli była ra- 
czej gospodarczej, niż pniMycznej natury. 

Hołdujac teorji merkantylnej, Anglia 
starała sie wszelkiemi sposahami naraliżo- 
wać dążenia kołomij do samodzielnego byin 
gospodarczego. I tak moca adpowiednich 
ustaw nozwalano sprowadzać towary lady 
nie z Anglii, Inb za jej pośrednictwem. Ba- 
camo zwłaszcza na to, by w koloniach nia 
rozwijał się radzimy przemysł,*a koloni- 
stom nie walna byłą nawet pracować w 
przemyśle żelaznym. Podobnie były hamo- 
wane i stoaunki handlowe między poszcze- 
gólnami koloniami. 

Takie i tym poadabne zareadzenia wywo- 
tywały garące protesty, 7 których wsławiły 
nie zwłaszcza Penaylwamia i Massachusets. 

Mimo szeregu ograniczeń 


kantrabanda kwitnęła w najlepsze, 


a 9/10 herbaty, snożywanej w Ameryce Pół 
nocnej, pochodziło właśnie a przemytu. An- 
glia przyataniła wiee da ostrzejszej walki. 
Wyhrzeży pilnowały angielskie krążowni- 
ki, które zatanpiały statki przemytnicze. a 
w domach kolonistów nrzadzana bezustan- 
nie rewizje, o0 wywoływała powszechne 
oburzenie. 

Rzad angielski liczyŁaią mimo wszystko 
z elementem opozycyjnym i zrazu nie na- 
kladal żadnych beznośradnich padatków. 
Kiedy premierem angielskim został lord 
Grenille, znstała wprowadzoną (aksa stem- 
plowa. Byl to pewnego rodzaju podatek, a 


że te podatki magly być nakładane li tylko 
za zgodą kclonistów, więc 


zrodził się zasadniczy konflikt. 


W związku z powyższem delegaci Wir- 
ginii uchwalili protest, a mieszkańcy stanu 
Massachusets zwalali kongres delegatów 
wszystkich stanów (Nowy Jork 1765 r.). 
który przesłał swoja neiycję do amgigl- 
skiego parlamentu i króla. Równocześnie 
koloniści postanowili nle prowadzić žad- 
nych spraw, kióreby wymagaiy stempla, 
zamknięto nawet sądy. 

W niektórych miastach doszło da rozru 
chów, które najpoważniejsze rozmiary 
przybrały w Bostonie. Pa zmianie rządu w 
Angliji zniesiono takse stemplową, lecz inż 
w 1767 roku zastał nalożony nowy podatek 
na cynę. wino, szkło, farby. panier, oliwę i 
herbate. Amerykanie odpowiedzieli 
tem tego rodzaju, że nie dopusz. - 
warów, na które obowiązywało elo. Tu i 
ówdzie zdarzały się nawet wypadki czyn- 
nych wystąpień przeciwko nrzędnikom am- 
gielskim. 

W 1770 r. doszla w Bostonla da starcia 
między tłumem a wojsklem angielskiem, 
w wyniku którego zabita parę osób. Boj- 
kot mimo wszystko trwał nadal i okazał 
się tak skutecznym, że cło przyniosło le- 
wo 300 funtów dochodu w tym czasie, 
kiedy utrzymanie angielskiego wajska ko- 
sztowąło 170.000 funtów. Wkońcu rząd an- 
gielski widział się zmnszonym do zniesle- 
nla wszystkich padatków, utrzymał jedy- 
nie cło na herbatę. W tym wypadku cho- 
dzilo już raczej o prestiż niż o faktyczne 
dochody. 

To jednak nie uspokoiło amerykańskiej 
opinji publicznej, a okrętom które prze- 
wnzily ładunki herbaty nie pozwalana lą- 
dować. W roku 1773 w porcie boatońskim 
na okręt naladowany herbatą wdarli się 
ludzie przębrani za Indian i zatopili cały 
ladunek. Na polecenie rządn angielskiego 
port w Hastanle został zamknięty. Zażą- 
dano ponadlo wynagrodzenia szkód, a win- 


nych miały sądzić sądy angielskie. Krok 
ten uznali Amerykanie za zamach na wol- 
ność, I wówczas wszystkie kolonje — 
bylo ich 14 — wykazały niezwykłą soli- 
darność z Bogtończykami. 

Do Filadelfji został zwolany kongres (5. 
IX. — 26. X. 1774), który zredagował de- 
klaracją praw Amerlkanina. W odnowie- 
dzi na to Anglja ogłosiła kolonię Massa- 
chusets za zbuntowaną i na całym jej tere- 
nie ogloszano stan wojenny. Zbrojny kon- 
flikt zbliżał się. Amerykanie skonfisko- 
wali tymczasem angielskie zapasy wojen: 
ne, utworzyli rząd powstańczy. uzbroili 
milicję a w Konkordji założyli własny 
magazyn wojenny. 

Gubernator Bostonu wysłała wojska ee- 
lem konfiskaty arsenału. 


Pad Lexinton 
doszło da plerwszej bitwy 


(19. TV. 1775), w której Anglicy ponieśli 
ostatecznie kleskę. Powyższa bitwa zapo- 
czątkowała długi okres działań wojen- 
nych. Pod chorągwie powstańcze zaczęły 
napływać masy ochotników, 

Równocześnie zebrał się ponownie Kon- 
gres w Wiladelfji | zamianawał naczelni- 
kiem sił zbrojnych Jerzego Waszyngtona, 
który znakomicie nadawał sie na to sta- 
nowisko. Doradcą jego został Banjamin 
Franklin dziennikarz. dyplomata i poli- 
tyk (wynalazca piorunochronu). W parę 
dni po wyborze nadeszła wiadomość, że 
Amerykanie zwyciężyli w bitwie pod Bnn- 
kers Hill (17. VI. 1775). Wkrótce Anglicy 
musieli opuścić Boston i udać się do Ha- 
EJ e (III, 1776), paezem opróżnili i Nowy 
jork. 

Anglja, pragnąc oszczędzić krwi ewych 
obywateli, zaczęła wynajmywać obce woj- 
ska. Wieść o tem stała eie sprężyną, któ- 
ra przełamała wszelkie skrupuly i na nowej 
sesji Kongresu w dniu 7. czerwca delegat 
Wirgiuji Ryszard Henryk Lee złożył pro- 
ekt zerw: łączności z Angliją, co zosta- 
lo uchwalone 4. lipca 1776 r. 


W iym dniu proklamowano niepodleśłość nowej 
republiki, która nazwano Stanami Zjednoczonemi. 


Dzleń 4 lipca jest odtąd dniem święta na- 
rodowego w Ameryre. 

Celem opracowania konstytucji Kongrea 
przeniósł się do Baltimore. Wkrótce jed- 
nak rozpoczęły się Ualsze działania wojen- 
ne, Anglicy zebrali znaczne siły, które 
pod dowództwem gen. Have wylądowały 
$ lipca 1776 r, w pobliżu Nawego Jorku. 
Przeciwko niewyćwiczonej i niedoświad- 
cznuej armji Waszyngtona stanęło 24.000 
doborawega żołnierza. Nie więc dziwnego, 
że szczęście sprzyjała Anglikom. Wyszli 
oni zwycięsko z bitwy pod Brooklynem w 
sierpniu 1776, a Waszyngton musiał wyco- 
Iać się z Nowego Jorku. 

Wojskom amerykańskim groziła zupeł- 
na klęska, a jedno niepowodzenie nastęno- 
walo po drugiem, Jednak w grudnia po 
śmiałej przeprawie na drugi brzeg rzeki 
Delavare zdołał Waszyngton zaskaczyć 
Anlików I zadać Im klęskę. 

Tymczasem zaczęli spieszyć Ameryka- 
nom z pomocą 

ochotnicy z Europy. 


Z pnśród Francuzów pożeglował do Ame- 
ryki m. i. 20-letni margrabia Lafayette 
oraz filozof Saint-Simon; z Polaków wy- 
jechali Kazimierz Pulaski (zginął pod Sa- 
vannah) i Tad. Kościuszko, oraz szereg 
oficerów niemieckich. Wa wrześniu 1770 
roku wojska Waszyngtona poniosły nową 
klęską nad rzeką Brandywine. Filadelfja 


dostala się w ręce Anglików, a próba od- 
sieczy zawiodła. A 
Nową wiarę w ostateczne zwycięstwo 
wlala w powstańców klęska i kapitulecja 
jednej armii angielskiej 7 października 
nod Saratoga. Fakt ten stał się impulsem 
do zawiązania traktatu przyjaźni oraz 
haudlowega mlędzy Francją a Stanami 
Zjednoczonymi (luty 1778). Da teo przy- 
RSE przyłączyła się wkrótee Hlszpanja 


Z tą chwlią wojna przykrala charakter 
agólna-światowe]. 


W lipcu 1780 r. posiłkowe wojska francu- 
skie pod dowództwem hr. Rochambeau 
wylądowały na Rhode Island, eo przyczy- 
nilo znaczną poprawę powaltańców. Już w 
1781 r. szala zwycięstwa przechyliła sią na 
stronę powstańców, gdy 19 października 
16-tysięczna armia angielska została roz- 
bitą pod Yorktown, a 74000 Anglików do- 
stalo się do niewoli. Od tej chwili atało 
się jasnem, że Anglla nle będzie mogła 
zwyciężyć. Dzialania wojenne trwaly jesz- 
cze przez pewien okres czaau a zakończo- 
ne zostały 
traktatem wersalskim w 1783 r. 

m którego została uznana niepodleg- 
laść Stanów Zednaczonych. 

„, Młode i wymiszczone wojną państwo za- 
jelo się odbudową i urządzeniem kraju, a 


wykorzystując bogactwa naturalne, rozwi- 
iająe przemysł i handel, stało się wkrótce 
potęgą światową. Oheenie po 16R latach 
dawna metropolla popada w coraz większą 
zależnaść od swe] byle] kolonjl. Ta zmia- 
na należy niewątpliwie do najbardziej cie- 
kawych i interesujących. 


Sylwetki polityczne: 


Władysław Bardossy de Bardos. 


Władysław Bardosay de Bardos, tainy 
radca królestwa ARES urodził się M gru- 
dnia 18% w Szombathely, w komitacie Vas, 
stanowiącym jego rodzinne gniazdo. Jest 
on wyznania rzym.katoliekiego, aynem 
Eugeniusza de Bardossy, piastniącegn w 
swoim czasie stanowisko nadżupana komi- 
tatu Sarois, późniejszego zastępcy sekreta- 
rza stanu w ministerstwie ralnietwa. Wyż- 
sze studja ukończył na uniwersytecie w 
Budaneszcie i Berlinie, w r. 1912 promował 
sią w Budapeszcia na doktara praw. 

W r. 1919 wstąpił do slużby państwowej 
w ministerstwie wyznań i oświaty. W roku 
1922 przeszedł do ministerstwa Spraw Zza- 
granicznych w stopniu sekretarza ministe- 
rjalnego. gdzie pracowal najpierw w Wy- 
dzlale prasowym, jako zastępca kierowm- 
ka, później od r. 19%4 w stopniu radcy sek- 
cyjnego. jaka kierownik wydziału i gdzie 
dzięki swej nadzwyczajnej bystrości i pra: 
cowitości zdobył sobie wszechstronne i 
niekłamane uznanie: 

W r. 19% mianowany radcą legacyjnym 
ierwszej klasy został przydzielony do po- 
selstwa węplerskiega w Londynie, jako 
pierwszy sekretarz. Wielokrotnie w czasie 
nieobecności posła wystenował jako przed- 
stawiciel dyplomatyczny. Tu nawiązał on 


też cenne kontakty z czolowemi osobistoś- 
ciami dyplomacji europejskiej 
r. 1984 powierzono mu klsrawnictwo 


poselstwa węglerskiegn w Bukareszcie, z 
Tównoczesnem mianowaniem posłem nad- 
zwyczajnym i pełnomornym ministrem. 
Stanowisko to piastował aż do ohlęcla te- 
ki ministra spraw zagranieznych królestwa 
glar w dniu 5 lutego 1941 r, Dnia 
września 1940 regent Horthy nadał mu go- 
dność tajnego radey. EK. 
De Rardossy jest jednym z najwybitniej- 
szych Dia CU dyplomacji węfrier= 
skiej, W ciągu 6 lat kierownictwa wydzia- 
lem prasowym wegierskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych zdahył on soble wi 
ki pańją I p zaufanie w kałach 
prasowych tak wę skich, lak 1 zagrani- 
cznych. W okresie jego dzialalności na tem 
stanowisku przypada uwolnienia się Wa- 
giar z izolacji narzuconej traktatem poka- 
jowym w Trianon, Zawarcie węgiersko= 
włoskiego układu przyjaźni oraz liczne in- 
ne wydarzenia dyplomatyczne doniosłej 
wari, stawiały. wohee szefa prasowego mi- 
nistergtwa spraw zagranicznych wielkia 
zadania, Również na swem stannwjskn w 
Londynie von Bardossy ntrzymywał ŻYWY 
i ścisły kontakt z prasą międzynarodową. 
Powierzenie mu kierownictwa poselstwa 
w Bukareszcie było dowodem szczególnego 
zaufania ze strony regenta państwa. 
tego czasn da faza stosunków wępier- 
sko-rnmuńskich była ściśle związana z 080- 
bą i działalnością posła wegierskiego. I'l- 
czas konferencji Małej Ententy w roku 
1987, na której omawiano atosunki tega 
zwiazku do Węgier, oraz kwestje swobody 
zbrojeń Węgier. poseł v. Bardassy nczestni- 
czył jako pierwszy obserwator wegierski, 
padnie jak i podczas obrad w Sinaia od- 
ywających się na podobne tematy. 
ostatnim czasie bra! on. jaka ohser- 
wator ndział w pamiętnych rokowaniach 
wepiersko-rumuńskich w Turnu-Severin, 
wreszcie był on również nbeeny na roko- 
waniach w Belwederze, które doprowadzi- 
ły dn drneiego arbitrażu wiedeńskiego. 


M u ao 


Biały niedźwiedź. 


Z ciemnego otworu jurły, wychyliła się 
chuda twarz Fskimosa i błyszezącemi oczy- 
ma łysnęła w kierunku fjordu, 

Gwiazdy gasly.. tylko potężna polarna 
przewodniczka, jak dobra opiskunka, ja- 
snem áwiallem wskazywała drogę hłądzą- 
cym podróżnym... gi 

Gdzieś na widnokręgu szarzała nierequ- 
Jalarna poświata świtania. 

Od morza dochodzi? głuchy łoskot... 

Daleki szum i bnlgot wody łączył się z 
powiewem resztek nocnego wiatru. A wraz 
z tym szumem szła od morza cienlota ja- 
kaś przedziwna. Fala za falą eienlną odbi- 
jala sią o twarz wychyloną i eplywała do 
duszy radosnym strumieniem. 

Na modrej wodzie zatoki ruszały lody... 

Nieregularne, postrzenione odłamy blado 
sinawej kry blądziły abijniac aie wzajem 
o siebie pa gładkiej powierzchni morza. A 
ciepły Golfstrom niósł je tuż koła sterczą- 
cego prostopańle w wodzie fjordu hen na 
dalekia południe, 

Zdawało się. że zataka żyje, że pulsuje 
rytmem własnej krwi. A ukryte gdzieś w 
glębiach serce utrzymuje tę szafirową mor- 
Bin krew w wiecznym, nieprzerwanym Tu: 
chu. 

Wzrok Eskimosa zatrzymal się nagle na 
jakimś odległym punkcie. 

Musialo to być coś pzy, ba eala 
twarz zmieniła mu się nie da poznania, od- 
dech stał się szyhki i nierównamiernv. a, 
drżące ręce zamknęły się jakimś hnleanym 
sknrczem na resztkach szarego śniegu. W 
błyszczących, szeroko otwartych oczach za- 
świeciły postrzępionym płomieniem pomie- 


szane uczucia głodu, gniewu i rozdzierają- 
cej, nia ludzkiej radości... A 

,W czarnych żrenicach rozżarzyła się 
niednla męki głodowych dni... 

d trzech już tygodni żadna zwierzyna 
nia wpadła da myśliwskiej torby mieszkań- 
ca jurty. 

Od trzech tygodni okupywany śniegiem 
głód roznosił w bolesnych trybach wnetrz- 
ności, szarpał serce i dusił zaschnięte go- 
rączką gardło w żelaznym uścisku. 

Boleść zwiększała się z każdą chwilą, bo- 
Jeść odczrwana niety:ko za siebie, ale i za 
drugich. Za żone młodą. a ukochaną, za sy- 
na, co choć kilka miesięcy życia liczył, już 
był dla niega wszystkiem. 

To też kiedy bystre spojrzenie napotkała 
w dali pornazający się biały pnnkcik — 
polarnego niedźwiędzia - serce nie chciała 
pomieścić się z wrażenia w piersiach, pra- 
gneło ze skowytem rzucić się na to żywe 
poruszające się mieso i wdarłszy sie prze- 
mocą w białe kudly pić, pić bez miary go- 
rącą, życiodajną krew. 

Poruszony nagla myślą Eskimoa wezoł- 
gal się z powrotem do jurty... Po ciemnej 
przestrzeni zsuwał się bezładnie nieregu- 
larny, świszczący oddech Śpiących. Meż- 
czyzna choć nie prawie nie widział, wyczn- 
wał zmysłami wyostrzonymi do ostatnich 
granie istoty drogie swemu sercu. Pa o- 
macku zbliżył się da Fntrzanej kołyski za- 
wicszonej n szczytn jnrty i reka jego się- 
gnęła po starą rosyjską strzelbę, klora by- 
la największym skarbem rodziny. 

Z pod czarnych kudeł futra bieliła się 
mała twarzyczka dziecięca. Na mgnienie o- 
ka przykuła jego uwage, ale tylko na chwi- 
le. Potem Fskimns przycisnął strzelbę do 
serca, jak najdroższą knchanke. zacismął 
zeby i skierował się ku wyjścin, 
dogorywala noc. Nagle nntknął się a jakiś 


wnie, ale nie upadł, tylka przyklęknął na 
jedno kolano, 

W tej chwili ktoś zbudził wią widocznie, 
bo od ściany dał się słyszeć ruch. Eskimos 
podniósł sie prędko. 

Gregor! Gdzie idziesz? — glos kobiety 
załkał spazmatycznie. 

„Ale mężczyzna nie zwracając na to uwa- 
R NE z jurty, unosząc eenną zdobycz, 


Jego spojrzenie pobiegło w dal... 

Bialy niedźwiedź stał tam gdzie i przed- 
tem. Pochylony, poliężny — prawdziwy 
król npodbiegunowych ziem, nle troszczył 
się wcale o to, że może grozić mu jakieś 
nicbezpieezeństwo. 

Eskimos biegł szybko naprzód. Byle prę 
dzej, hyle szybciej, byle już! Huk brył In- 
dawych stawał się coraz donośniejszy. prze- 
walające fale poczęły wyraźnie odcinać się 
od zielonego morza, a wiatr, który przed- 
tem był leriachny zaledwie. teraz wzmagał 
się_na siłe. 

Niedźwiedź stał nieruchomo na krawędzi 
tafli lodowej. która nie oderwała się je- 
szcze od hrzegu i wyntrywał się w pomar: 
szezane grzebieniami pienistych fal. morze. 

Człowiek był już bliski 

Kiedy odległość dzieląca go ad zwierzę 
cia nie wynosiła więcej jak 30 metrów — 
przypasił do ziemi. Ale w tejże chwili wiatr 
zakręcił młynka j dn nozdrzy niedźwiedzia 
doszedł ohcy zapach. Odwrócił się wiee 
szybko, podniósł potężny łeb, nastawił krót- 
kich uszu i węszył... 

reszcie zobaczył... A 

Gorejące ogniem gorączki czarne źrenice. 

Na chwilę patrzyli sobie w oczy do gle 
bi.. A potem nagle zadrgal w powietrzu 
dziki, opentańczy strzał... 

Bialy niedźwiedź zwalił się na lodową 


taflę... 
Kiedy Eskimoa biegł da swej ofiary, żo- 


wystający przedmiot. Pochylił się gwałto- | na jego porwała się z poslania.. 


Nie zdażyła nowetrzymać męża przed 
<zemś strasznem, co instynktownie prze- 
czuła, nie zdążyła powstrzymać go krzy. 
kiem, gdy wybiegał z jurty, postanowiła 
przeto puścić się za nim w pogoń. Narzu- 
cila na «iebie gorączkowo swe przestron- 
ne futro. zerknola bokiem na dziecko i wy- 
biegła. Pn chwili zobaczyła meża... 

„ Kierunek, w którym biegł, wytłumaczył 
jej wszystko. 

— Bialy niedźwiedź — załopatalo jej w 
duszy boleśnie — pan podbiegunowych 
krain, z nim zadzierać nie wolno! 

Biegła szyhko naprzód... 

W toj chwili da? się słyszeć strzał. Strzał 
ze starej strzelby rosyjskiej. 

— Tak, ta Gregor strzelał, bezwątpię. 
ma — pomyślała w dnchu, Zohnezyła, jak 
ciało zwierzęcia osunęła się na lód, jak 
Greg podhiegł doń szybko, jak hlysną: 
w jego ręku i nagle... 

Nagle stała sie rzecz straszna. Eskimoska 
poczuła nagły skurcz serca. To niedźwiedź 
wstał i rzucił się z wśriekłym imnetem na 
3e) męża . Zanieruchomiała przerażona, bo 
1 fak nogi na chwilę odmówiły postu: 
szeństwa. Z „gardła wynelznął jęk hezgra 
nicznego bólu i zwątpienia. A potem stala 
się rzecz jeszcze BtTABZNiejRZA... A 

Tafla lodowa nie wytrzymała ciężaru 

wu walczących cial. Oderwała się i papły- 
nęła hen! na południe, ku ujściu zatoki, 

Golfstram zabrał walczących do siebie, 
by ogrznć ich ciepłem swego nuleującega 
serca. A głębia morska przyjęla dwa falę” 
wasnione stworzenia z cichym pluskiem na' 
znak swej rad ści. 

Tylko Eskimoska wciąż stała na hrzegu 
i duże krople słonych łez spadały jej po 
wychndzanych policzkach. 

Nad fiordem wschodziła elońce, 


Zbigniew Junisky. 


nóż 
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Na gruzach Kartaginy. 


Kraków. 22 marca. 


Jedną z niezliczonych kości niezgndy na 
które złożyły się setki lat rozwoju palily- 
eznego Europy i sąsiednich ziem. jest TU- 
nis, Już na wiele lat przed obecną wojna 
odzywa Włoszech głosy. żadające 
wysunięcia oficjalnych pretensyj da przez 
rząd faszystowski, opierając to na fakcie, 
że w Tumisie zamieszkuje snora mniejszość 
włoska oruz, że w przeszłości tego kraju 
Włosi grali dużą role. 

Wkońcu doszła do wojny: w lecie ub. ra- 
ku przyłączyły się Wlochy do zapasów z 
eją. a wkrotea potem zawar- 
rom. pozostawiając osta- 
zg nigis tych ezy innych pre- 


Prz. moza się, jakie losy nrzechadził 
Tun zanim stał sie faktycznie kolonią 
francuska, zachownujac pewną nominalną 
iluzoryczną samodzielność. 

Tunis, zwany po arabsku Ifrikija lub 
Maghreb Al Tkna, lub też Bejlik Tunis, le- 
ży na wschodzie Aflasu i ograniczony i 
na pólnocy morzem Śródziemnem, nA za- 
chodzie wielką Syria, nd południa zaś Sa. 
AGU pa zachodzie natomiast graniczy z 
Kraj tn rozległy, ba posla 
ieran “im. kw.  czyll ohe]mujący 4 razy 
tyle ca Szwaloaria, 

Natomiast ludność jest tam nieliczna — 
hu wynosi zaledwie 2,100.000 mieszkańców. 

rzyczem wypadą 16 mieszkańców na jeden 

ilomatr kwadratowy. 


Ale jest to kra] ogólnie blarąc 
zamożny, ` 


gdyż poza pasem południowym, posiadają- 
cym tylko nieliczne oazy, jest jego północ 
na, a zwłaszcza wschodnia część nadmor- 
ska dosyé u. a pozatem posiadająca li- 
czna kopalnie, Zależnie od części kraju pa- 
nują tam ró: ne klimaty: na poładniu kli- 
mat pustynny, natomiast nad morzem zda- 
3 ają się daleko liczniejsze apiy: W Tu- 
znajdujemy na południu duże lasy 
Balów knrkowych I sosen syryjskich. a je- 
fzcza dalej na południn rosną zrzadka pi- 
nia i jałowee, na południowym zaś wscha- 
dzia kruj przechodzi w step pustynny, pa- 
rośnięty trawą halfa, na którym pasą się 
stada gazelli i żerują szakale, Staki gór” 
skie porośnięte są krzakami pisacji. — Na 
północy kwilnie rolnietwo: uprawa żyta i 
owsa, kukurvdzy, prose, udają się też ja 
rzyny, winogro również | 
palmy daktytowa, drzewa figowe należą da 
produktów kraju, W zakresie drzew awoco- 
wych warto wspomnieć s: ny i pomarań- 
cze. Jeżeli w! 
się rolnictwem, ta drabniejsza część żyje z 
jastwisk, których w kraju tym jest sparo 
i nieraz nawet dosyć wydajne. Obok koni 
używa sia w Tunisie również osłów i mu 
łów, stanowiących ważny dobytek krajow- 
ców, zwiniety jest też chów o- 
a nczatem znajduje się tam 
zło 12040 wielbladów, używanych ja 
zwierzęta pacjagowa transportowe. 
Jakkolwiek gòrnie'wa atoi jeszcze na uie 
zhyt wysokim poziomie, to jednak 


wydobywa sią tuta) różne tautaty, 
CA rudę ARA, żelazo, 


A. d; 
ozdohnych, e T Aran 
nych, a m. in. pięknych ozdobnych siodeł, 
pokryć skórzanych na meble itd, wkońcu 
produkuje Tunis różne wyroby metalowe 
i ceramiczne. Duże dochody daje również 
rybołóstwo i połów gąbek. 


Ogółem eksport Tunisu wynlńsi 
w r. 1822 przeszła 444 millonów 
franków. 


Koleje są tam EE bo obejmują jedy 
nie przestrzeń 2000 k: 

Gdy dzisiaj prz. bywa do Tunisu cieka- 
wy turysta i zwiedza nieliczne tamtejsze 
miasta, a m. in. stolicę i port Tunis, posia- 
dający 170.000 mieszkańców. Bizerte, Suze, 
zy Sfaks, nie przeczuwa może, że na tej to 
ziemi istniała w czasach  słarożytnycth 
słynna w dziejach Kartagina, zniszczona 
przes Rzymian. Niezwykle dogodne poloże- 
nie tegn kraju uczyniły go w pewnej chwili 
niezwykle ważną placówką handlową, roz- 
porządzająca licznejni portami. 

Ziemie Tunisu zamieszkałe byly plarwat. 
nia przez plemlana chamickie, to jest przez 
Berberów i Numidów, następnie zaś skolo 
niznwana zostały przez Feniejan, założy- 
cieli Kartaginy. stępnie po zdobyciu te- 
Fa miasta i rozbiciu jego bytu polityczne. 
go, był Tunia częścią składową rzymskiej 
prowincji „Africa“. Jeszcze później zdoby- 
tv przez Wandalów raz poraz najeżdżany 
przez Arabów, został przez tych ostatnich 
ostatecznie podbity w XII wieku. 


Przez kilka wleków hyl wtedy Tunia 
siedziką słynnych Harbaresków, 


piratów morskich, nie dających spokoju 
europejskim naństwom morskim, też 
parnkrotnie urządzana przeciwka nim wy- 
prawe, a m. in. uczynił to cesarz Karnl V. 
oraz niejednokrotnie rycerski zakon mal- 
tański. Piraci podróżniący pa morzach w 
niezwykle hyżych łodziach, napadali 
ckręty, brali do niewoli załogę, a potem 
przez swoich agentów żadali od zaintereso: 
słynny pisarz hiszpański Don Miguel Gar- 
vantes y Saavedra autor „Dan Kiszota”, 
wanych osób i państw drogich okupów. 


ywn 


> 


| Jedną z licznych oflar tych korsarzy byl 
który przebył w więzieniach w Tu 
kilka lat i tylko przypadkowi zawdz 
swoje oswohndzenie. Wkońcu dostaje si 
"Tunis w roku 1574 pod naczelną wladzę 
Tureji, zachowując jednak awych wład- 
ców, t. zw. bejów, składających Porcie 
Ottomańskiej okup. 


Francja wchodzi w bliższy kontakt 
z Tunisem już w XVI wieku, 
ala dopiera za rządów Karola X dochodzi 


do ujarzmienia tego kraju przez zbombar- 
dowanie stolicy, eo jest wypływem zatar- 


wykonywanej przez t. zw. Wysoką Radę. 
dzielącą się Da część francuską i część tu- 
netańską, a będącą radzajem parlamentu. 

Bardzo wielu turystów zwiedzając Tu- 
nis stara się stanąć przed obliczem beja, 
noszącego francuski tyluł „Sa majeste 
Cherilienne”, a przyjmującego, gości w 
rozleglym pięknym palacu o pięknych ar- 
kadach. strzeżonych przez niezwykle ma- 
lowniczo ubranych żołnierzy w białych 
burmusach, a pięknej broni, i niezwykle 
dzikim wyglądzie. Niejeden z tych tury- 
stów, o ile zdobył sympatję beja otrzymał 


Kraków, 20 marca. 

Czystość mieszkania i czystość powie- 
trza, to najlepszy bilet wizytowy gospo- 
dymi domu. mówiący zaraz u wstępu a ji j 
zapobiegliwości i trosce o zdrowie rodzi- 
ny. Ufrzymanie mieszkania we wzorowym 
narządku | czystości nie jest rzeczą tru- 
dną, jeśli uważa się na ta systematycznie 
i podejmawane czynności wykonuje się da- 
kladnie. Podajemy fu kilka zatem prak 
tycznych uwag i wskazówek, kóre ulatwia- 
ją staranne oczyszczanie miaszkania. 
Dobrze jest więc myć okna, pociorając 
świeżym. aurowym, pokrajanym w talarki 
ziemniakiem. Potem należy spłókac czystą 
wndą i wytrzeć dokładnie. Jeżeli doda się 
odrobinkę spirytusu denaturowanego da 
wody. szyby będą szybko schły. Bardzo 
brudne zaś szyby należałoby myć neiem 
następnie spłókać czystą wodą i wytrzeć 
do sucha, 

Szyby áwiežo myte. ale już zaprószone. 


dobrze jest przecierać zmietym, zadrukn 
wanym papierem, najlepiej gazetą i ta 
możliwie świeżą, gdyż farba drukarska 


przyczynia się niezmiernia do zupelnego 
pochłaniania brudu. 

Jeżeli mieszkamy na parterze lub okna 
nasze wychodzą na ulicę — czynność taką 
należy powtarzać dość częsta. 

Da polerowania szyb używam: 
lak na]miększych ściereczek. Plamy od 
much zmywamy » matowych szyb 2apo- 
mocą bardzo rozcieńczonoga kwasu solne- 
go (HCI, ilusate szyby benzyną. 

Przejrzyste szyby zamienia sie na mato- 
we, smarując dobrze wymieszaną i_ roz- 
puszczoną mieszaniną sproszkowanej gu- 
my i białka. Równo powleczona szyba po- 
zostanie nieprzejrzystą. 

y lustra w lazience nie zachodziła pa- 
TĄ — należy je przetrzeć plynem: nół 
szklanki spirytusem, zmieszane z gliceryną 
(dwa i pól grama). poczem do sneha na- 
leży wytrzeć Figurki gipsowe czyści 
się, powleksjąc je papka ze sproszkowanej 
magnezji i wody. Gdy woda wyparuje, 
magnezia odpada, pochłonąwszy przedtem 
rud, 

Ramy złota można odświeżyć przez po- 
smarowanie ich pianą z bialka, rozbitą z 
mdrobiną zali. Można je także powlee złotą 
tynkturą, jaką sprzedają w składach apte- 
cznych, wraz z pouczeniem postępowania. 

Plamy od much zeiera się z obrazów o- 
lejnych przekrojoną cehulą, poczem wycie- 
ra mię wilgotną szmatką dla usunięcia za- 
pachu, 


możliwie 


Estetyka starości. 


Kraków, 21 marca. 


Przykrą i niewątpliwie trudną jest rze- 
czą myśleć o starości, wiedy gdy się jest w 
pelnym rozkwicie mładych lat. „Jednak 
mładesć nasza szybka przeminie, jak wo- 
góle szybko przemija to.ro nie jest wieczne. 
Lepiej więc zawczasn zdać sobie sprawę z 
tego, że starość nie jest znów czemś tak 
bardzo strasznem. przynajmniej dla tych 
ludzi, którzy wytężoną i uczciwą pracą za- 
znaezyli swoje istnienie, 

Bardzn czesto można spotkać staruszków. 
na twarzach których widnieje błogi spokój, 
który niechybnie jest następstwem czyste- 
go i wzniosłego żyćia duchowego. Bo rze- 
czywiście życie duchowe człowieka jest 
jakby rzeźbiarzem, który rzeźbi rysy i wle- 
wa w nie glebie i hngactwo wyrazn. Po- 
winniśmy zatem starać się usilnie, aby to 


rodzaj własnej konstytucj 


gu dyplomatycznego między oboma pań- 
stwami. Tnmia przestaje być od tej chwili, 
t, j. ad roku 1828 państwem samodzielnem 
i coraz bardziej popada w zależność Fran- 
cji, aż wkońcu w roku 1881 dostaje się Tu- 
nis pod protektorat Francji. Jak zresztą 
w innych wypadkach, tak samo i tutaj po- 
zostawia ona swemu „pupilowi* pewne 
swobody lokalne, zezwala na nominalne 
panowanie heja, który zresztą zależy oczy- 
wiście ad Francuskiego rezydenta, ale za 
to posiada gwardję honorową i pewne pre- 
rogatywy ceremonjału, Od roku 1922 be- 
jem Tunisu jest Sidi Mohammed E! Ha- 
ib. 


Od roku 1922 otrzymał Tunis 


s 


od niego miejscowy order zwany „Nicham 
IFikhar*, który o tyle jest poszukiwany 
przez Francuzów. że rozetka jego noszona 
w klapie marynarki łudząco przypomina 
rozetkę Legji Honorowej. Ale to też 
wszystko co pozostało z despotycznych 
rządów jednego z najbardziej bezwzględ- 
nych monarchów afrykańskich, który w u: 
hieglych wiekach decydował o życiu i 
śmierci tysięcy niewolników i tysięcy jeń- 
ców zabranych z europejskich okrętów. 
Xz 


Pokaż mi swoje mieszkanie, 
a powiem ci 


ki B L4 
im jestes. 
Bronzy czyścimy terpentyną. Piece 
kaflowe oraz żelazne emaliowane myjemy 
wadą, zmieszaną z mydłem i sodą i odro- 
biną sałmiaku. Potem zaraz zmywa aię je 
:racą wodą z sada, naczem staramnie nale- 
ży ie wytrzeć do sucha. Muszle myje sie 
rozcieńczonym kwasem solnym (HCI), któ- 
ry rozpuszcza gole kwasu moaczanaweg o. 
Na końcu spłókiwnó czysta wodą. 

Nie obojętną też rzeczą jest sprawa U- 
trzymania w mieszkaniu zawsza czystego 
powietrza. Zbyt mało niestety zwraca się 
uwagi na konieczność usuwania przykrych 
zapachów kuchennych, a jednak można be- 
mu w dużym stopniu zapobieć i usunąć 
tę_plazę wielu domów. 

Przedewszystkiem kuchnia musi być o- 
dosohniona od reszty mieszkania i w cza- 
ale gotowania należy drzwl szczelnie za- 
mknąć. Natomiast górne aknn musi być 
bezwarunkowa zawsze otwarte, dzięki cze. 
mn osaha gotniąca nie jest narażona na 
przeziebienie, a staly donływ świeżego po- 
wietrza zabezpiecza plnca i oczy od wchła- 


niania oparów kuchennych. 
Pn ugotowaniu obiadu należy płytę zmy- 
wa 


każdorazowo szmatką. umnczaną w 
j gorącej wodzie, nastejmia przecie- 
raó suchą Ściereczka. Nie należy używać 
żadnych smarów, które tylka niepotrzebnie 
nazajutrz, przy rozpalaniu agnia, wywału- 
ja przykry swąd I brud. Płytę trzeba myć 
codziennie. a nie, jak to w wielu domach 
się praktykuje: codziennie wyciera się ją 
snchym papierkiem. aby robila wrażenie 
jakn tako czystej, a na kwieta czyśm się 
ją dopiero gruntownie. Trudno polem żą 
dać od służącej, aby mogła owa plylę na. 
leżyceie umyć. 

W dużym slopniu ilaść swądu w kuchni 
zależy również od eposohu gotowania i ja- 
kości samych potraw. Szczególnie przykry 
zapach  rozaiewają źle przechowywane 
ziemniaki lub niezbyt Świeże mięsa czy 
tlnszcze, a lego musimy się wystrzegać. 
Nie można się później dziwić, że mąż czy 


dzieci, gdy tylko przesłąnią próg domu, 
oilrazu mają pełne oczy oparów kuchen- 
nych, w dodatku nie bardzo obiecująco 
zalatujących — tracą apetyt — nie kosztu- 
jac jeszcze potraw. Żadne zachęty już nie 
pomogą. 

Gdy zaś pani domu, przyrządziwszy 
wszystko. przewietrzy jeszcze raz dobrze 
cale mieszkanie — każda z podanych póź- 
niej potraw będzie miłą i apetyczną nie- 
spodzianką. 

Famlna. 


życie duchowe uczynić pieknem, eo nie Jet 
znów rzeczą tak hardzo latwa. jednak ki 
nieczną. I zdawaćby się mogło, że DZIE 
starość jest najodpowiedniejsym okresem 
życia ludzkiego dla zdobycia równowagi 
i spokoju ducha, tymczasem w rzeczywisto- 
ści jest wręcz przeciwnie. 

Bliskość kresu istnienia nie odrywa więk- 
jednostek od tych codziennych dro- 
biazgów. nie wznosi ich ducha na wyżyny, 
nie zagnieżdźa je w morzu szarzyzny C0- 
dziennej, Jakieś przygnębienie. jakaś nie- 
moc duchowa, która jest w wyrazie twa- 
rzy. przygniata te dusze, które zmarnowały 
najlepszą część życia, które już w młodo- 
Śei straciły skrzydła da wyższega lotn. Je- 
żeli więc w mładości swajej tak bardzo ce- 
nimy i dbamy o ten estetyczny w ląd, to 
dlaczega pomiatamy nim w starości? 

Dlaczego wszelkiemi siłami staramy się 
raiować te gasnące i skazane na wymarcie 
ponęty wiosenne, które zmrozi chłodny po- 


wiaw nadchodzącej zimy! Czy starość nie 
ma w sobie pewnego majestatu] Ozy nie 
patrzymy się z daleko większą przyjemna- 
Ścią na sterzną wiekiem twarz staruszki, 
której skronie ubieliły siwe włosy. niż na 
twarz osoby, która przekroczyła już sześć- 
dziesiątkę, a mimo to usiluje naśladować 
18-letnią dzieweezkę, zapomocą sztuki ko- 
smetycznejł 

Pamiętajmy o tem, że nie umiejętność 
stosowania sztuki kosmetycznej stanowić 
będzie o młodym i świeżym wyglądzie, ale 
normalne i higieniczne życie. Nigdy nie 
wzbudzi w nas uczuć estetycznych twarz, 
chociażby najpiękniej ucharakteryzowana, 
tymczasem twarz naturalnej starości bu- 
dzi w nas szacunek i cześć. Dla tej chociaż. 
by nigdy nie zaspokoXonej' próżności ko- 
biecej starajmy się o naturalny i estetycz- 
ny wygłąd starości. 

Femina, 


CIEKAWOSTKI. 


HIGJENA W 2YCIU OWADÓW. 


Wiele ciekawych i pożytecznych rzeczy 
moglibyśmy się nauczyć od owadów. Wy- 
atarezy przyglądnąć się mrówkóm, tym bu- 
downiczym, które wspólnym wysiłkiem 
i solidarnością budują olbrzymie lahiryn- 
ty-mrowiska i żyją w niem gromadnie, da- 
jac, dowody swego instynktu apołecznego. 
A już prawdziwy podziw wzbudzają w nas 
przepięknie zorganizowane malutkie ú. 
stewka, jakiemi są pazezelne ule. Znajdu; 
my w nich niejeden przyklad godny aE 
dowania. Porównajmy chociażby tę nie- 
zwykłą czystość, jaka panuje w ulach z czy- 
stością niektórych mieszkań! Z brudem 
i nieczystością prowadzą ARA, bez- 
względną walke, wiedzą widocznie, że bród 
jest wrogiem zdrawia. 

EW, zdarza się, że do ula dostanie 
sie Ślimak i zaczyna gospodarzyć, jak u 
siebie w domu. W „Pierwszym momencie 
pszezoły „niemieją* oburzone tą śmiało- 
ścią. Za chwilę jednak rzncają się na nie- 
proszonego gościa i zab go. Uważają, 
Przytem. aby nie zasmarować się śliną 
maka, Ślimak ginie; pszezały nie posiada- 
ją jednak dostatecznej sily. aby jego trupa 
wyrzucić z ula. A trup psuje się i zakraża 
adrowiu pszczół. Cóż one rabią? Pokrywają 
ślimaka ze wszystkieh stron woskiem i w 
ten aposób unieszkadliwiają peujące się 
ciało. Tak oto malutkie owady dbają o 
czystość w swoich domkach. 


PTASIE KOLONJE. 


Na dalekiej Północy są t. zw. ptasie ko- 
lonje, czyli przybrz eine skały. na których 
żyją dziosiątki tysięcy ptaków, czajek itp, 
Do takiej kolonji nia z Jąda ani orzeł, ani 
też żadon inny wróg ptaków. Nawet uzbra- 
ieny człowiek naraża awe życie, ho setki 
ptaków rzuca się na niego, usiłując uderzyć 
go dziobem w głowę, oczy luh twarz I ki 
da czajka, nawet ta. której gniazdo zn 
duja się bardza daleko na nieprzystonnej 
skale, uważa za swój obowiązek napadaó 
na wspólnego wroga. 


WESOŁY KĄCIK. 


ODCIĄŁ SIĘ. 


Ludwik XTV, który rządził we Francji 
w latach 1647--1715, nie mógł znieść roz- 
mowy, w której ktoś wspominał o jego cho- 
robie lub śmierci. Z drugiej jednak atrony 
sam chętnie żartował na ten temat z in- 
nych, przepowiadając temu czy owemu 
szybką śmierć. Pewnego dnia wszczął on 
rozmowę z jednym ze swych dworzan, któ- 
ry bardzn żle wyglądał. 

— O jakże starym jest pan! Wygląda 
pan, jakby w najbli zej przyszłości miał 
stać się pan ofiarą śmierci. Czy znalazł 80- 
bie pan już miejsce na grób? 

— Oczywiście — odnawiedział zapytany — 
m stóp Waszej Kr. Mości poleciłem się po- 
chować. * 


Między pewna panią a jej przyjacielem 
doszło do gwaliownej sprzeczki, w czasie 
której zdenerwowana niewiasta zawołała: 

— Każe pana wyrzucić przez okno. 
Owszem — odrzekł jej partner zupeł- 
nie nieamieszany — mogę Taz wyjść tą dro- 
gą, którą tak czesto wchodziłem. 


* 


Raz jechali rodzice koleją z malym syn- 
kiem, który ciągle wygladał oknem. Ojciec 
upominał go, aby nie wychyla? się, bo mu 
wiatr porwie kapelusik, Gdy chłopiec dalej 
wyglądał, ojciee zerwal mu kapelusz z gło- 
wy, schował go za plecy i rzekł: 

— Widzisz, wiatr ci kapelusik poswał. 

Chłopczyk roznlakał sie, a ojciec chcąc 
go pocieszyć, rzek]: 

— Tylka gwizdnę. to będziesz kapelusz 
mia? na głowie, 

Gwizdnął ı wsadził chłopcu kapelusik na 
głowę. Ten Figiel tak się chłopcu spadohał, 
ża za chwilę wyrzucił kapelusz oknem i 
rzekł dn ojca: 

— Tatusiu! Gwizdnij jeszcze raz! 


* 

Synek: — Tato, chwalili cię w sklepie, 

Ojciec: — Cóż mówili? 
_ Synek: — Że są jeszcze większe łajdaki 
jak ty. 
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